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Ach kontrasty, kontrasty! Tak, dzięki 
nim jeszcze ciekawsze jest to wszystko 
co dzieje się w tym dziwnym kraju. Są
siadujący z Mościcami o parę kilome
trów Tarnów, jedno z najstarszych miast 
w Polsce, posiada podobno najpiękniej
szy w Europie zbiór haftów średniowiecz
nych z XIV w. i — równocześnie ani jed
nego porządnego hotelu. Lecz warto rów
nież zauważyć na tern miejscu że ten 
sam Tarnów rozszerza obecnie swój ko
lektor kanalizacyjny, a w stutysięcznym 
Białymstoku dopiero w ub. r. wogóle 
zaczęto budowę kanałów. Kraj, w któ
rym wiele dziewiczości przeplecione jest 
tysiącletniem przerafinowaniem i za- 
mierzchłemi tradycjami kulturalnemu

Tuż obok Moście, w pałacu Sangusz
ki, stoją skrzynie pełne dokumentów i 
materjałów, będących niewyczerpanem 
źródłem do średniowiecznej historji Rusi 
i Litwy. Obok nich pyszni się na ścianie 
jeden z bezcennych Van Dycków. Kraj 
niezwykłych kontrastów i nieograniczo
nych możliwości, i dlatego mający prawo 
do rozbudowy takich centrów produk- 
cyjno-przemysłowych jak Mościce. Nie 
tylko prawo, ale konieczność i obowiązek.

Tysiąc siedmiuset ludzi pracujących 
w Mościcach, to polska arystokracja ro
botnicza. Wielu z nich pochodzi ze wsi. 
Do fabryki przywiązali się jak do 
własnego zagona. To dzisiaj patrjoci Mo
ście. Tych trzysta mieszkań robotni
czych (stopniowo budowane są dalsze ko- 
lonje) z elektrycznością, gazem, własnemi 
łazienkami i ogródkami — o których zwie
dzający je Gauleiter Forster wyraził się 
że są „ganz wie in Deutschland" •—- mo
że być wzorem dla całego kraju. Bałuty 
łódzkie, gdzie obok pełnych przepy
chu pałaców właścicieli fabryk gnie
ździ się w suterynach robotniczych po 
dziesięć i więcej osób w jednej izbie, są 
w porównaniu z próbą rozwiązania tej 
kwestji w Mościcach — ponurym i tra
gicznym zabytkiem z dyluwjalnej epoki 
naszych stosunków społecznych.

TRAGICZNY SZLAK

I znowu inny świat — dolina Dunajca. 
Wspaniały pejzażowo, lecz równocześnie 
tragiczny szlak jednej z najbardziej hi
sterycznych i najgroźniejszych górskich 
rzek w Europie. Tym szlakiem, średnio
wieczna kultura polska splatała się z 
węgierską poprzez parantełe znakomi
tych rodów ówczesnych możnowładców 
i udzielnych panów. Polsko-węgierskie 
rojenia dynastyczne, sny o potędze na 
miarę europejską, wielkie kontakty i 
wyprawy — wszystko to pulsowało ongi 
na tym, zapomnianym do niedawna przez 
Boga i ludzi szlaku górskim, wijącym się 
brzegiem nieobliczalnego, urocznego Du
najca.

Rosły na tym czarcim, fascynującym 
trakcie zamki i grody, wiązały swe losy 
z losami Dunajca i jego doliną. Zamek 
w Gródku należał do Sulisława Jaxy- 
Rożena. Ścigany przez zbrojne roty Ka
zimierza Wielkiego za zabicie wojewody 
krakowskiego, uszedł na Węgry. Ludwik 
węgierski za dostarczenie mu korony św. 
Stefana przywrócił banicie skonfiskowa
ne dobra. Syn jego, Piotr Rożen, zbudo
wał w końcu XIV w. zamek na pętli Du
najca w Rożnowie. Córkę swą wydał za 
słynnego Zawiszę Czarnego, dając zamek 
w wianie.

Skolei dostaje go wnuczka Rożena 
Barbara. Wychodzi zamąż za Jana Tar
nowskiego, syna wielkiego hetmana, któ
ry zbudował tu w połowie XVI w. 
pońiżej zamku ludwisarnię i jedną  ̂ z 
pierwszych odlewni dział. Obok niej

powstał dolny zamek, połączony po
dobno z górnym tunelem podziemnym. 
Później ludwisarnię przerobiono na ko
ściół arjański. Niedaleki Zakliczyn był 
w XVI w. siedzibą jednega z przywód
ców arjan, Fausta Socyna. Rożnów jest 
ich siedzibą do końca XVII w. Okres 
świetności i znaczenia przeżywają rów
nież Melsztyn, Czchów, Tropie.

Czas toczy się powoli, lecz wody Du
najca przyśpieszają nieraz swój bieg. Pa- 
roksyzmy powodziowej wścieklizny zo
stawiają ślady na przestrzeni całego ty
siąclecia, wyrządzając przeciętnie za mil
ion złotych strat i szkód rocznie. Co sto 
lat (ostatni raz w 1934 r.) Dunajec w cza
sie t. zw. stuletniej powodzi przewala w 
ciągu sekundy (!) w jednym punkcie, na 
całej swej szerokości 3,5 tysiąca mR wo
dy. Małopolska zachodnia staje wtedy 
w obliczu ruiny i nieobliczalnej klęski. 
A często w okresach posuchy przecieka 
w takim idealnym punkcie zaledwie 10 
m3. Rozpiętość histerji od 10 do 3 500!

Nad uroczną doliną przetoczyło się ty
siącletnie koło historji, przekazując nam 
ruiny dawnej świetności, nie zawsze na 
prawdziwem poczuciu człowieczeństwa i 
sprawiedliwości opartej, oddając w na
sze ręce zbróżdżone, poorane bezlitoś
nie szałejącemi wodami rozległe łoży
sko, zamieszkałe przez parjasów, o któ
rych losie jakby na zawsze zapomniano, 
Zbyrki, kamieńce, nieużytki, jałowe 
skrawki gruntów niszczonych przez wy
lewy, oto żałosna podstawa ich bytu, 
Kłócono się podobno w prasie o to, czy 
chłop tutejszy oświetla izbę trzecim czy 
też piątym numerem lampy naftowej, i 
zarzucano sobie na tej podstawie niezna
jomość spraw chłopskich. Irzeci czy pią
ty numer palnika? O panowie fachowcy, 
to pachnie chińszczyzną. Wiedzcie więc, 
że niejedna kobiecina z tej urocznej do
liny, niepozorne na oko biedactwo, mo
że wam wyłożyć w rzeczowym referacie 
kalkulację kombinacyj cukrowych, dzięki 
którym jej rachityczne dzieciaki przez 
okrągły rok nie poczują w ustach odżyw
czej słodyczy. Ona, uświadomiona w swej 
nędzy, wegetując haniebnie i buntując się 
razem z innymi w czasie strajku chłop
skiego, widzi i ocenia doskonale sedno 
spraw i istotę rzeczy, a wy fachowcy od 
ludu toczycie spory o numer lampki kop
cącej w jej izbie. I gdyby nie dobrodziej
s tw o  n ie p o d le g ło ści i m o żn o ść  g o sp o d a 
rowania „na swoich śmieciach", życie 
wlokłoby się w tych stronach równie 
sennym, leniwym i beznadziejnym ryt
mem, jak dotychczas. Lecz nie. Potężne 
uderzenie w łeb („stuletnia" powódź w 
1934 r.) obudziło gniew, bunt i energję. 
Dunajec pójdzie w cugle! I oto u stóp 
średniowiecznego uroczyska, , gdzie w 
mroku mistycznym owych czasów Zawi
sza odprawiał swe gusła miłosne z piękną 
Rożenówną, ekipa młodych inżynierów 
polskich buduje wielką zaporę na Du
najcu. Potężna, przeszło półkilometrowej 
szerokości klamra z żelaza i betonu ule
czy raz na zawsze niedołęstwo całego 
tysiąclecia, wraz z jego mistycyzmami 
i gusłami. Jedna z chronicznych bolączek 
niemrawej przeszłości zniknie jak mara 
senna. Zapora o podstawie 45 m, wysoko
ści 50 m, zamknie dolinę. Powstanie w 
niej jezioro długości około 20 km, szero
kości od kilkuset metrów do kilku kilo
metrów, głębokości 30 m. Skończy się 
histerja Dunajca, i zamiast katastrofal
nych powodzi, wody jego obdarzą nas 
prądem o energji 140 000 000 kilowatogo- 
dzin rocznie.

BEZ MIRAŻU CYFR

Czy opisywać wam, jak huczą maszŷ  
ny, transportery, jak dudni olbrzymia be-

toniarnia, wybudowana nad brzegiem 
rzeki, jak grzmią, niby baterje ciężkiego 
kalibru, miny zakładane w skaliste dno 
Dunajca?

Tysiąc ludzi, pod wodzą młodych spe
ców, z energicznym, zakochanym w roż
nowskiej imprezie inż. Ziemowitem Śli
wińskim naczele, walczy z Dunajcem 
wszystkiemi wypróbowanemi sposobami. 
Można tu żonglować cyframi dla oszoło
mienia i efektu. A więc: w skalne dno, 
w celu uszczelnienia, wtłoczono ileś tam 
miljonów kilogramów cementowych za
strzyków. Wykonano setki tysięcy me
trów sześciennych wykopów i t. d., i t. d. 
Na całą zaporę, już prawie w połowie 
gotową, pójdzie około 400 000 m3 betonu.

Wierzcie mi, że miraż cyfr, to bardzo 
względna historja. Tama w Assuanie na 
Nilu, czy jedna z wielu olbrzymek w kan- 
jonach amerykańskich, pobije zapewne 
nasz Rożnów na głowę. Bez krzyków i 
hałasów zelektryfikowano prawie całą 
Szwajcarję, cicho, składnie i zgrabnie. 
Dlatego niema powodu do egzaltowanych 
zachwytów spowodu Rożnowa. Giganto
mania, histerja, akustyczne wyżywanie 
się przy każdym poważniejszym wysiłku 
i na większą skalę zakrojonej inwestycji, 
typowe dla dzikoludów z wschodniego 
krańca Europy, powinno nas oduczyć tej 
maniery negrów, którzy wyciągając z 
błota samochód w mokradłach afrykań
skich, robią taki wrzask jakby co naj
mniej prostowali skrzywioną oś ziemską.

Rożnów jest pięknem i wielkiem za
mierzeniem. Napina nieraz nerw y do o- 
statnich granic, gdyż poprzegradzana pro
wizorycznie rzeka może przy większej 
ulewie zmarnować na pewnych odcin
kach kilka miesięcy wytężonej pracy. 
Toteż w oczach inż. Śliwińskiego migo
cą czasami takie błyski, jakie płoną w 
źrenicach wodza kierującego ryzykowną 
batalją, w której — zanim osiągnie się 
zwycięstwo —- można przeżyć niejedną 
przykrą i tragiczną niespodziankę. Może 
najpiękniejszem z tego wszystkiego bę
dzie jezioro górskie. Zmieni ono zupełnie 
charakter i pejzaż tych okolic. Otrzyma
my w podarunku karpackie morze, nad 
którego brzegami będzie mogło powstać 
uzdrojowisko łączące w sobie dwa naj
efektowniejsze elementy przyrody: góry 
i wodę.

Dziwne uczucie ogarnia, gdy się je- 
dzie szosą, której wielokilometrowe od
cinki stanowić będą niedługo dno jezio
ra. Dzisiejszy Gródek będzie wyspą, ca
łe wsie znajdą się pod wodą, i wogóle 
wiele, wiele zasadniczych zmian czeka 
dolinę Dunajca. Brzegiem jeziora pójdzie 
piękna widokowo szosa, będąca dziś ju,z 
w budowie,

ŁOSOSIE

W kompleksie poruszonych tutaj spraw 
nieoczekiwanie dużą rolę odegrały — ło
sosie. Dunajec będzie przegrodzony i tern 
samem jego bieg zamknięty dla rzla- 
chetnej ryby, udającej się wiosną na "ar- 
ło w skalistowodne zakamarki gć, . ich 
potoków. Są dwa sposoby umożliwienia 
łososiom ominięcia tej przeszkody: t. zw 
przepławka mechaniczna, albo stopnio
wa. Mechaniczna polega na przewożeniu 
ryb windami. Doskonale te podróże po
wietrzne znosi łosoś amerykański. Lecz 
europejski jest podobno zdecydowanym 
indywidualistą. Były spory i debaty jak  
rozwiązać kwestję. Zwyciężyła opinja 
polskich ichtjologów, dobrze znających 
jak się okazało, psychologję naszego 
łososia. Zbuduje mu się w Rożnowie sto
pniową przepławkę, z serją siklawek, u- 
mieszczonych w przykopie, omijającej za
porę. Łosoś-akrobata będzie przeskaki
wał na fali siklawek z jednego basenu 
do drugiego i odpoczywając w nich, od
będzie wędrówkę piętrzącem się wgórę 
korytem, aby wylądować znowu w wo
dach Dunajca, powyżej zapory, i wędro
wać już swobodnie w górę rzeki.

Prawo ryb jest święte, i trzeba się 
było do niego zastosować. W Ameryce 
wskutek zatargu o łososie rozchwiał się 
podobno projekt budowy wielkiej zapory 
na jednej z górskich rzek. Albowiem, 
chociaż cywilizacja jest czasami niezbęd
na, niektóre prawa przyrody są jednak 
nietykalne. _ |

J. M. Rytard.

Uznane przez Radę Książki za najlepiej wydaną książkę polską r. 1937
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WŁODZIMIERZ DZWONKOWSKI

BRAT I BRATANEK KOŚCIUSZKI
Rodzice Kościuszki — Ludwik, mie

cznik brzeski, i Tekla z Ratomskich — 
mieli czworo dzieci w następującej ko
lejności: Anna ur. 1741, Józef ur, 1743, 
Katarzyna ur. 1744 i najmłodszy Andrzej 
Tadeusz ur. 1746. Z sióstr Anna wyszła 
w 1762 za Piotra Estkę, stolnika woje
wództwa smoleńskiego, Katarzyna — za 
Kavc'a Żółkowskiego, starostę mokniuń- 
skiego.

Kościuszkowie posiadali dziedziczny 
folwark Siechnowicze-Fedorowszczyznę, 
a pozatem matka, przed samym zgonem, 
kupiła od krewniaka, Dawida Kościuszki, 
folwark Siechnowicze-Dawidowszczyznę.

Józef Kościuszko uczył się, podobnie 
jak brat, w szkole pijarskiej w Łubieszo- 
wie. Znał łacinę i język francuski. Ulu
bieniec matki, gospodarował w Siechno- 
wiczach. Oboźny brzeski, w 1769 przy
łączył się w Brześciu do konfederacji bar
skiej, ale w wojaczce czynnego udziału, 
zdaje się, nie brał, i w r. 1773 zgłosił re- 
ces od konfederacji.

Siostrom wyznaczono 12 000 zł i 
14 000 posagu. Siechnowicze zaś pozo
stawały w niepodzielnem władaniu bra
ci, przyczcm gospodarował Józef, gdyż 
Tadeusz był do r. 1769 kapitanem-instru- 
ktorem w szkole kadeckiej w Warsza
wie a potem przez pięć lat (1769 — 1774) 
kształcił się w Paryżu.

Wioseczki były małe — wszystkiego 
raptem około 40 dymów. Tadeusz, po 
powrocie z Ameryki (1785), gospodarując 
sam i bez ciężarów, nie mógł związać 
końca z końcem i bywał w tarapatach 
pieniężnych, cóż dziwnego, że brat jego 
nie mógł wybrnąć z długów, mając wiel
kie obciążenia. Tadeuszowi dał na ekwi
punek w 1768 r. 6 000 zł a w rok potem, 
na wyjazd do Paryża 7 000 zł. W r. 1769 
spłacił siostrę Żółkowską. Pozatem by
ły dawne długi, zapisy ojca na rzecz kla
sztorów, wreszcie szkody, poczynione 
przez konsystujące wojska moskiewskie, 
dość że gdy Tadeusz powrócił z Paryża, 
Józef przedstawił mu w r. 1775 rachu
nek na 39 132 zł.

Przerażony Tadeusz złożył manifest 
protestujący do grodu brzeskiego i po
zwał brata Józefa do obrachunku i do 
przeprowadzenia podziału Siechnowicz,

Ale przyszły wódz narodu był w tym 
czasie w stanie zupełnej depresji moral
nej spowodu wydania przemocą jego u- 
kochanej, Ludwiki Sosnowskiej, za ks. 
Józefa Lubomirskiego. Krewni i przy
jaciele uratowali go, wywożąc naprzód do 
Dukli Mniszchów, gdzie napróżno zabie
gał o służbę saską, a potem do Francji, 
gdzie zaciągnął się na służbę amery
kańską. Szwagier Estko spłacił z własnej 
kieszeni wszystkie długi Tadeusza, bro
nił i uratował Siechnowicze-Dawidow
szczyznę.

Natomiast Józef Kościuszko wikłał 
się i zapadał w coraz bardziej beznadziej
nej sytuacji. Ratując się od bankructwa, 
wziął w zarząd od biskupstwa unickiego 
włodzimiersko-brzeskiego duże dobra 
Tryszyn ze Szpanowiczami i Gurną. Tra
fił z deszczu pod rynnę — na wielki za
targ o te dobra wśród wysokiego i moż
nego kleru. Jako przeciwnik biskupstwa, 
a tern samem i jego, wystąpił metropoli
ta kijowski i zarazem archimandryta po- 
czajowski Wołodkowicz, który go paro
krotnie zbrojnie zajeżdżał, doszczętnie o- 
grabiał, uzyskiwał na niego w sądach 
dekrety. Wyrokiem trybunału Józef Koś
ciuszko skazany został w sierpniu 1779 r.

na utratę Siechnowicz-Fedorowszczyzny 
i na zapłacenie 41 700 zł wierzycielom. 
Ogół jego długów sięgał 83 520 zł. W pa
ździerniku 1779 r. odął swoje Siechnowi
cze wierzycielom.

Ten cały dramat kończy się w opo
wieści Tadeusza Korzona, głównego bio
grafa Kościuszki, tragicznie: „Józef Ko
ściu sz k o  u m a rł i p o ch o w a n y  został dn.
15 maja 1789 r. w Wisznicy, parafji Doł- 
holiszki, dzierżawionej przez Estków. 
Miał wtedy lat 46. Ale dziwne, — powia
da Korzon — że ksiądz Zaręba, pisząc 
sepulturę czyli akt zejścia, oznaczył wiek 
nieboszczyka w przybliżeniu 50 mniej 
więcej latami. Czemuż nie zapytał sio
stry?,.. Miałażby nie być obecną na po
grzebie? Miałżeby Józef umrzeć nie w 
Dołholisce, a przynajmniej nie we dwo
rze? Nie radzibyśmy szukać wyjaśnienia 
w tradycji o zaginieniu Józefa i marnym 
końcu jego życia na Wołyniu! Wolimy 
przypuścić niedbalstwo księdza probosz
cza w pisaniu aktów stanu cywilnego" 
(„Kościuszko", 1894; str, 180).

Wierzyciele ex-oboźnego nie mogli się 
uspokoić po rozebraniu całej jego fortu
ny i razporaz atakowali Tadeusza. Gdy 
pomarli Żółkowscy, trzej ich synowie, po
wiada Korzon (? powinno być — dwaj) 
pozywali swego wuja, Tadeusza Kościu
szkę (dn. 16 grudnia 1791 r,), o 26 474 zł, 
na co tenże odpowiedział pozwem z dn. 
23 kwietnia 1792 r., w którym oświadczał 
zrzeczenie się sukcesji po zmarłym bra
cie Józefie (Korzon; str, 184 — 185). Zna
czy to, że w 1792 i Tadeusz Kościuszko 
był przekonany o śmierci brata.

Zastanowiło mnie, skąd Korzon wie 
o tradycji zaginięcia Józefa w tym cza
sie (t, j. około r. 1789) i znacznie później
szej jego śmierci na Wołyniu. Bo „marny 
koniec" jest już zapewne dodatkiem Kor
zona, nazywającego przedtem Józefa bez 
żadnych dowodów „tuzinkowym szlach
cicem" i „lichym człowiekiem".

Zacząłem szukać w antecedensach i 
znalazłem w życiorysie Kościuszki pióra 
gen. Paszkowskiego („Dzieje Tadeusza 
Kościuszki", 1872; przygotowane osta
tecznie do druku w r. 1850) na str. 12 taki 
passus: „Część (Siechnowicz) Tadeusza 
przy nim się do końca jego życia została. 
Brat swoją mu później za wynagrodze
niem odstąpił i sam sobie, rodzeństwu i 
sąsiadom wstrętny, tak zniknął przed ni
mi, iż dopiero w najpóźniejszych czasach, 
po osierociałych w biedzie trzech cór
kach, odkryto mieszkanie jego na Wo
łyniu".

Oczywiście, że ta wersja jest daleko 
pewniejsza. Przecież gen. Paszkowski był, 
po Zeltnerach, cudzoziemcach, najbliższym 
przyjacielem Kościuszki, najbliższym z 
Polaków. Był przy jego zgonie. Otrzymał 
,znaczny zapis. Toteż nie mógł się w danym 
wypadku mylić: przecież każdemu wia
domo, co się dzieje z jedynym bratem je
go najbliższego przyjaciela. Zresztą znaj
dzie to potwierdzenie w innych danych.

Słowem, Józef Kościuszko, prześlado
wany przez ciżbę wierzycieli, ukrył się 
gdzieś w zapadłej głuszy na Wołyniu, 
tam się ożenił, miał dzieci i żył jeszcze 
długie lata, uważany przez dawnych bli
skich i przyjaciół za umarłego. Żeby zaś 
przeciąć poszukiwania go przez namol
nych i nie dających mu odetchnąć wie
rzycieli, zainscenizował cichy swój po
chówek w Wisznicy i skłonił miejscowe
go proboszcza do sfałszowania jego aktu 
zejścia.

Przed samą wojną światową prof. Szy
mon Askenazy otrzymał z Łucka na Wo
łyniu list od p. Aleksandra Piotrowskie
go z dn. 10 (23) czerwca 1914 r., gdzie 
ten wywodzi, że jego matka, Anna, była 
córką Pawła Wojciechowskiego, który 
znów był synem Józefa Wojciechowskie
go i Tekli z Kościuszków, córki Józefa, 
brata Naczelnika. Dalej pisze p. Piotrow 
ski, że „linja męska Kościuszków siech 
nowickich kończy się na Tadeuszu, bra
tanku Najwyższego Naczelnika". Pan Pio
trowski przysłał parę dokumentów, ty
czących się tego Tadeusza Kościuszki, jak 
„stan służby" kpt. Tadeusza Kościuszki, 
wydany przez radę gospodarczą 5 pułku 
piechoty w Gdańsku dn. 31 grudnia 
1813 r., „list służby" tegoż Tadeusza z dn. 
1 sierpnia 1808 r., podpisany przez ks. 
Józefa, parę patentów na szarże i wresz
cie podanie o dymisję do wielkiego księ
cia Konstantego z dn. 15 maja 1815 r. 
„Listów wyświetlających stosunek naj
wyższego Naczelnika do bratanka, nie 
znalazłem", „Pozatem — pisze p. Pio
trowski — dużo cennych dokumentów, 
dotyczących rodziny Kościuszków, dziad 
mój Paweł... Woyciechowski przedstawił 
w sprawie spadku po Najwyższym Na
czelniku do kancelarji... gubernatora gro
dzieńskiego".

Po sprawdzeniu tych danych w publi
kacjach wojskowych i papierach pułków, 
można skonstruować życiorys bratanka 
Naczelnika i zarazem ostatniego męskie
go potomka z jego najbliższej rodziny,

Tadeusz Kościuszko junior urodził się 
w r, 1779 we wsi Siechnowiczach woj. brze
sko-litewskiego z Józefa Kościuszki i 
Franciszki ze Świderskich. Czyli że Jó 
zef Kościuszko założył rodzinę nie na 
Wołyniu, lecz w Siechnowiczach, na dzie
sięć lat przed swojem tajemniczem znik
nięciem, Musiał to być jednak jakiś me- 
zaljans, kiedy cała rodzina się tak ód nie
go odsunęła a gen. Paszkowski daje o 
nim adnotację, że „sam sobie, rodzeństwu 
i sąsiadom (był) wstrętny". Obok mater- 
jalnych powodów była to druga przyczy
na jego tajemniczego zniknięcia.

Tadeusz Kościuszko junior, jako 15-le- 
tni chłopak, wstąpił w listopadzie r. 1794 
na żołnierza do wojsk insurekcyjnych, 
ale insurekcja już dogorywała. Po
wtórnie wszedł do służby w r, 1806 na 
starszego sierżanta do Legji Północnej. 
Podporucznikiem został w r. 1807. Przy o- 
blężeniu Gdańska był ranny. W r. 1808 
został porucznikiem w 5 pułku piechoty 
Księstwa Warszawskiego, do którego zo
stała wcielona Legja Północna. W r, 1809 
walczył przeciwko Austrji pod Żarnow
cem. W r, 1811 został kapitanem. W 
r. 1812 walczył pod Dynaburgiem w 2 
brygadzie Michała Radziwiłła, W r. 1813 
przebył całe piekło długiej wytężo
nej obrony Gdańska. W r. 1815 prze
szedł do 6 pułku piechoty Królestwa Kon
gresowego, Tegoż roku złożył w Mławie 
podanie do wielkiego księcia Konstante
go o dymisję łub urlop nieograniczony spo
wodu osłabionego zdrowia i interesów do
mowych, które wymagają gwałto wnie jego 
przybycia. Jako miejsce przyszłego po
bytu podał wieś Kościeniewo w powiecie 
lidzkim gub, grodzieńskiej, gdzie być mo
że jeszcze gospodarował jego ojciec, gdyż 
Tadeusz na ranglistach figuruje, jako „syn 
obywatela". Zmarł Tadeusz i pochowa
ny został — jak podaje p. Piotrowski — 
w Pińsku,

Włodzimierz Dzwonkowski.

KONTRASTY
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Było to na Zielone Święta 1914 r. 
Dobrze z południa wędrowałem przez 
krakowskie Błonia do jakiejś garkuchni 
studenckiej na obiad i całkiem nieocze
kiwanie wpadłem po drodze w objęcia 
przyjacielskiej grupki kolegów śpieszą
cych na Bielany. Mimo protestów zagar
nięto mię z sobą, doraźnie karmiąc z za
pasów, które przezorne koleżanki miały 
w torebkach. Spacer przez Wolę Justow- 
ską i Panieńskie Skały, przyjemności od- 
pustowo-kiermaszowe na samych Biela
nach, powrót wreszcie wieczorem do mia
sta i sakramentalny bigos u Hawełki, 
wszystko to było wręcz rozkoszne. Do
szedłem do wniosku, że tradycyjne Zie
lone Świątki na Bielanach mają swój u- 
rok, i dzisiaj wydaje mi się, że wniosek 
był całkiem słuszny.

Epizod ten żywo przypomniał mi się 
w dwadzieścia lat później, w chwili gdy 
siedziałem nad korektą wydawanej wów
czas książki o bylinach. Skojarzenie 
to było całkiem naturalne, właśnie bo
wiem podczas owej wycieczki zapozna
łem się po raz pierwszy w życiu z fan- 
tastycznemi przygodami „bogatyrów" ki
jowskich, potężnego Ilji Muromca, zaba
wnego popowicza Aloszy, wytrawnego 
dyplomaty Dobryni. W gromadce bielań
skiej byłem jedynym galileuszem, wszy
scy inni byli wychowankami szkół rosyj
skich, w Królestwie, na Ukrainie czy na
wet w głębi Rosji. Ktoś w rozmowie zro
bił jakąś aluzję do którejś z bylin, dla 
mnie oczywiście niezrozumiałą; oburzo
ne więc tak notorycznie galicjańską igno
rancją, całe towarzystwo nawyścigi po
częło mię wtajemniczać w dziwy świata 
bylinnego.

Jakieś bezwiedne refleksy tej inicja
cji, zaimprowizowanej w gajach podkra
kowskich, sprawiły, że książkę o byli
nach pisałem tak właśnie, by trafić nią 
do przekonania czytelnikowi polskiemu, 
który z rosyjską epiką ludową nie miał 
sposobności się zetknąć, by go zaintere
sować swoistym urokiem ukazanego w 
niej świata, dla nas tem ciekawszego, że 
przecież w naszej tradycji ludowej cze
goś podobnego daremnieby szukać.

Okazało się, że się omyliłem. Książka, 
przyjęta naogoł całkiem życzliwie przez 
zachodnioeuropejskie pisma fachowe, u 
nas miała aż cztery recenzje, no i wywo
łała serję pogłosów (m. in, również w 
„Wiadomościach Literackich", nr. 663], 
i dla niej i dla jej autora bardzo nieprzy
chylnych, złagodzonych wprawdzie tem 
że autora nie nazwano po imieniu i naz
wisku, że zrobiono go sceptykiem a scep
tycyzm ten zaliczono nakarb jego zaró
wno ignorancji jak lekkomyślności, każą
cej mu stawiać ryzykowne, „z palca wy
ssane" hipotezy. Na jeden z tych napa
stliwych odgłosów odpowiedziałem, wy
suwając argumenty, które mi kazały za
jąć stanowisko takie właśnie jak zają
łem; na to otrzymałem replikę, że to ja 
napastuję, powtórzenie raz jeszcze nieu
zasadnionych zarzutów, a wreszcie z głę
bi żołądka dobyty okrzyk rozpaczy, bym 
nie kompromitował nauki polskiej. Na 
atak ten mogłem odpowiedzieć łatwo; 
wystarczało odwołać się poprostu do re- 
cenzyj pozapolskich, drukowanych w pi
smach, gdzie dziwnym zbiegiem okolicz
ności mojemu znakomitemu przeciwniko
wi wykazywano właśnie ignorancję, i do
wieść, że jeśli co, to chyba popisywanie 
się ignorancją wśród obcych stanowi 
kompromitację nauki polskiej. Ostatecz
nie zrezygnowałem z tego rodzaju walki, 
na upór bowiem starczy czy kobiecy nie 
ma, jak wiadomo, lekarstwa, a dyskusja 
na poziomie brukowym nie każdemu od
powiada.

Kamieniem obrazy dla mego antago
nisty był mój stosunek do epiki bylin- 
nej, poczytywanej przez niego za „wy
twór oryginalnej poezji prymitywnej", 
powstały w głębi średniowiecza, gdy ja 
przesunąłem powstanie jej na przełom 
w. XVI i XVII i usiłowałem wykazać jej 
związki z tradycjami literackiemi Euro
py zachodniej. Gdy dla niego, zapóźnio- 
nego choć nie jedynego reprezentanta 
romantycznych poglądów na poezję ludo
wą, poezja ta jest samorodnym produk
tem ducha ludowego, dla mnie stanowi 
ona tylko odłam poezji wogóle i wsku
tek tego wykazuje rezultaty tych samych 
procesów, występujących w każdem in- 
nem życiu literackiem, w którem indywi
dualność twórcy czy twórców krzyżuje się 
z mnóstwem czynników innych i gdzie na 
punkcie tego skrzyżowania powstają zja
wiska literackie w istocie swej identycz
ne, bez względu na to, czy twórcą ich 
był znany z nazwiska truwer średniowie
czny, czy bezimienny „skazitel" rosyjski 
lub „pewac" serbski, czy wreszcie zapi
sany w księdze lokatorów wielkomiej
skich literat dzisiejszy.

Poglądy te wypowiadałem niejedno
krotnie również przy 'innych okazjach, 
i niemal stale wywoływały one mniej lub 
więcej energiczny sprzeciw osób zainte
resowanych, operujących romantycznemi 
poglądami na problemy związane z ba
daniami folkloru, i ta właśnie odrębność 
mego stanowiska, pospolitego zresztą w 
dzisiejszej nauce zachodnioeuropejskiej, u 
nas naogół nieznanej, sprawia że zabie
ram głos obecnie. Oczywiście, stanowisko 
swe mógłbym uzasadnić teoretycznie, nie 
da się to jednak zrobić w krótkim arty
kule, Wobec tego uciekam się do de
monstracji praktycznej właśnie na ma- 
terjale bylinnym, a raczej na pewnych je
go problemach, które mają specjalne 
szanse, by zająć czytelnika polskiego, na 
problemach mianowicie, dotyczących 
związków Polski ze światem bylinnym, 
w książce mej wspomnianych tylko mi
mochodem.

*

Związki te nie uszły uwagi nauki za
równo polskiej jak rosyjskiej, jakkolwiek

daremnie szukaćby o nich wzmianki w 
tych niewielu pracach, które mówią o 
naszym wkładzie literackim w kulturę ro
syjską. Przed kilkunastu mianowicie la
ty pojawiło się w „Przeglądzie History
cznym" bardzo subtelne studjum p. Ce- 
zarji Jędrzejewiczowej „Echa stosunków 
polsko-rosyjskich w bylinach". Autorka 
poddała tu wnikliwej analizie przede- 
wszystkiem piękną bylinę, którą — by 
dodać nawiasem — przed stu laty prze
łożył Siemieński p. t. „Wesele kniazia 
Włodzimierza". Treść jej stanowi wypra
wa w roli swata o rękę królewny boha
tera Dunaja na dwór króla „lachowińskie- 
go“. Energiczny Dunaj zmusza króla do 
zgody, odwozi pannę do Kijowa, poczem 
poślubiwszy jej siostrę, wdaje się z nią 
w tragiczne zapasy, zabija ją i sam z so
bą kończy:

Tu się Dunaj zasmęcił żałobą, 
w białą pierś swą kindżałem uderzył, 
z tem zarzewiem w bystrą skoczył

rzekę.
Odtąd rzeka zowie się Dunajem, 
ujście wpada do sinego morza.
Stara opowieść, stare i zdarzenie.

Stwierdziwszy, że Dunaj od innych 
bohaterów bylmnych różni się radykalnie 
swym polorem zachodnim, łacińskim, że 
młodość spędził na dworze polskim, gdzie 
przyszłą swą żonę królewnę pokochał, 
ze wreszcie w bylinie są wzmianki o 
polskich zabawach rycerskich, strzelaniu 
do „polskiej mety" (mietoczki) i pierś
cienia, autorka rzuca domysł, że bylina 
pozostaje w jakimś związku z hr. Duna- 
jami, znanym od w, XV1L rodem rycer
skim w ziemi Potockiej, rodem, który 
najwidoczniej słynął już w średniowie
czu, bo ze średniowiecza — jej zdaniem 
— wywodzi się sama niezwykła bylina.

Z innych pogłosów polskich, chrono
logicznie do ustalenia łatwiejszych, au
torka przytacza bardzo interesujące od
głosy bylmne wielkich wydarzeń histo
rycznych, ujęte zresztą wedle tego sa
mego schematu. W jednej więc z pieśni 
słyszymy o tem, jak „car sobaka" Batory, 
zeorawszy w ciągu dwunastu lat wojska, 
uolegał Połock, \Vielkie £.uki i Psków, 
jak od Szujskiego poniósł nieznaną histo- 
rji sromotną klęskę i uciekł na Litwę (t. 
,. cio Polski, wyraz ten bowiem w byli
nach zawsze Polskę znaczy), przysięga
jąc, że więcej o Ruś nie będzie się kusił. 
Wypadki późniejsze, mianowicie kampan- 
ja smoleńska, odbiły się również w pie
śni o królu Żimanie lub Suzmundzie, a 
więc Zygmuncie III, wtórego „sołdatusz- 
ki“

Sarnowo to Suzmunda w połon wziali, 
W połon wziali, ruki-nogi jemu wziali, 
Ruki-nogi wziali, bujnu gołowu rubili.

A wreszcie galerji polskich osobisto
ści historycznych dopełnia sławna „Ma- 
rinka docz Jurjewa", t. j. Maryna Mni
szkówna, która w poezji bylinnej zrobi
ła prawdziwą karjerę, figuruje w niej bo
wiem wielekrotnie jako zdradziecka par
tnerka najrozmaitszych bohaterów, stale 
czyhająca na ich zgubę.

Przyjąć oczywiście można, jak to mil
cząco przyjmuje autorka omawianego 
szkicu, że źródłem tych wszystkich, z 
biegiem czasu szablonowo zdeformowa
nych wiadomości, jest żywa pamięć ludo
wa, choć zastanowić musi dokładność w 
wyliczeniu twierdz, kolejno przez Bato
rego obleganych; toteż trudno oprzeć 
się przypuszczeniu, że źródła te mogły 
być inne, kronikarskie, zwłaszcza gdy się 
pamięta, że naszych kronikarzy w, XVI 
na Rusi w stuleciu następnem chętnie 
tłumaczono i czytywano, i kto wie czy 
systematyczne zbadanie tej właśnie dzie
dziny nie rzuciłoby znamiennego światła 
na pochodzenie danych pieśni.

*

Wpływ bowiem naszych dzieł lite
rackich na repertuar bylinny jest w pe
wnym przynajmniej zakresie bezsporny. 
Wiemy mianowicie, że w przekładach 
ruskich zachowały się niejednokrotnie 
nasze dawne, u nas bez śladu zaczytane, 
powieści popularne, i wiemy dalej, że na 
materjale zaczerpniętym z tych powieści 
wyrastały pewne byliny, poczytywane 
zazwyczaj za element wtórny i późny w 
świecie rosyjskiej epiki ludowej. Dla 
przykładu wskażę na całkowicie u nas 
nieznaną powiastkę o Doltornie, szlach
cicu hiszpańskim; na jej tytule rosyjskim 
mamy świadectwo, że przełożono ją z 
polskiego. Z powiastki tej wyrosła dal
sza, o „matrosie" Wasilu Iskariotskim, 
ta zaś kolejno przekształciła się w byli
nę o „Ożenku krewniaka Pieresmjaki". 
Ile wypadków tego właśnie rodzaju da 
się stwierdzić w dziejach poezji bylin
nej, odpowiedziećby mogły dopiero stu- 
dja dalsze, ale będą one możliwe dopiero 
wtedy, gdy nieco dokładniej niż dzisiaj 
znać będziemy koleje naszej powieści po
pularnej w w. XVII, dotychczas, jak wia
domo, nieopracowane. Już dzisiaj jed
nak zaryzykować można uzasadnione 
przypuszczenie, że zwłaszcza w zakresie 
bylin t. zw. nowelistycznych, a więc o- 
snutych na wątkach znanych ze śred
niowiecznej nowelistyki zachodniej, wy
kazać będzie można znaczny wkład pol
ski, t. zn. stwierdzić, że wątki te za pol- 
skiem pośrednictwem docierały na Ruś, 
aby tam z biegiem czasu przeobrazić się 
w materjał dla twórców bylinnych.

*

Bardzo interesujących rezultatów w 
omawianej dziedzinie oczekiwać wolno 
również od studjów nad penetracją na 
Ruś naszego folkloru, naszej poezji ludo
wej i prozy ludowej. Pisząc swą książkę

W poniedziałek dn. 3 października b. r. 
o godz. 20 min. 15 w sali Konserwator
ium (Okólnik 1] odbędzie się recital for
tepianowy poświęcony wyłącznie utwo
rom FRYDERYKA CHOPINA. Wyko

nawcą będzie Henryk Sztompka.

o bylinach, zagadnień tych prawie zupeł
nie nie poruszałem, a i dzisiaj mówić o 
nich jeszcze nie pora, poprostu dlatego, że 
studja nad naszym folklorem nie wyszły 
dotąd ze stadjum niemowlęctwa. Jakie zaś 
niespodzianki nas tu czekają, wykazać 
można na dwu znamiennych przykładach.

Tak więc aby zacząć od poezji ludo
wej, dokładnie przed laty czterdziestu 
(1898) wyszła w Warszawie książka tę
giego folklorysty rosyjskiego, prof. So- 
zonowicza, o wpływach zachodnich, na 
poezję słowiańską i rosyjską („K wopro- 
su o zapadnom wlijaniji na sławiansku- 
ju i russkuju poeziju"). Autor jej zajął 
się tu dwoma arcypopularnemi wątkami, 
mianowicie motywem Lenory (powrót 
zmarłego kochanka do narzeczonej) i mo
tywem Odysa (powrót męża na wesele 
żony). Odysowi poświęcił bardzo grun
towne studjum, omawiając w niem prze
śliczną bylinę o przygodzie Dobryni Ni- 
kitycza, który po latach wędrówki przy
bywa na wesele własnej żony, daje się 
jej poznać cudowną grą na jaworowych 
skrzypkach i przepędza zdradzieckiego 
rywala. Sozonowicz zestawił tę bylinę z 
naszemi pieśniami o „panu Dąbrowie", z 
naszą legendą herbową o Ogończyku, by 
dojść do wniosku, że w bylinie widać zu
pełnie wyraźny osad wpływów polskich, 
ułatwionych zapewne przez adideację 
nazwisk „Dąbrowa" i „Dobrynia".

Pisząc o tej bylinie, podkreślałem jej 
inny, osobliwy wkład polski; Dobrynia 
wygrywa na skrzypcach „tońce", co nau
ka rosyjska wiązała z wyrazem „ton", a 
co ja uważam za odpowiednik naszych 
dawnych „tańców", t, j, pieśni, zwłaszcza 
miłosnych. Wywód Sozonowicza utwier
dza mię w przekonaniu, że jednak moje 
wyjaśnienie jest słuszne.

Świeżo zaś pojawiła się bardzo inte
resująca rozprawa Piotra Bańkowskiego 
pod długim tytułem „Na marginesie u- 
kraińskiego przekładu „Pani Twardow
skiej" i rosyjskiej opery „Pan Twardow
ski" (w tomie „Prac historyczno-literac
kich ku czci Ignacego Chrzanowskiego"). 
Autor zajął się tutaj losami podania o 
mistrzu Twardowskim na gruncie rosyj
skim, wykazując, że weszło ono w skład 
bajek („Russkija skazki"), ogłoszonych 
w r. 1780 przez Czułkowa a wyzyskanych 
przez Radiszczewa w lichym poemacie 
„Alosza Popowicz" (1801). ^  ujęciu baj- 
kowem czarnoksiężnik polski splótł się 
tutaj przeosobliwie z dziejami bylinnego 
Aloszy, zlał się mianowicie w jedno z 
fantastycznym bohaterem-smokiem Tu- 
garinem, pokonanym w pojedynku przez 
sprytnego Popowicza, akcja zaś spod by
linnego Kijowa przeniosła się do Wiel
kopolski! Proces ten odbyć się musiał 
już po momencie wygaśnięcia inwencji 
bylinnej, w czasie gdy nowe byliny prze
stały powstawać, stąd „Twierdowskiego" 
w bylinach już nie spotykamy. Mimo to 
jego pojawienie się w bajce o charakte
rze bylinnym jest wysoce charakterysty
czne. Ostatecznie bowiem nie jest wy
kluczone, że mogła również istnieć wer
sja o nim bylinna; nawet jednak nie idąc 
tak daleko stwierdzamy przenikanie ele
mentów podaniowych czy raczej poda- 
niowo-baśniowych (podanie o Twardow
skim ma charakter zdecydowanie baśnio
wy) do tworzywa, z którego wyrastały 
zarówno wierszowane byliny jak prozai
czne baśni bylinne.

Zebrane tutaj fakty nie są oczywiście 
czemś absolutnie nowem, ustalili je prze
cież uczeni polscy i rosyjscy, wychodzą
cy z różnych zresztą założeń. Zgromadze
nie ich jednak choćby ze stanowiska czy
telnika polskiego, zainteresowanego za
gadnieniem naszej penetracji kulturalnej 
na Rusi, ma swą objektywną wymowę 
dla każdego, kto nie powtarza „tem go
rzej dla faktów" z chwilą gdy nie zgadza
ją się one z powziętą przezeń zgóry, a 
raczej nie tyle powziętą ile przejętą i nie- 
skontrolowaną teorją czy nawet teoryjką. 
Wskazują mianowicie raz jeszcze, że w 
dziedzinie poezji ludowej, oryginalnej, 
samorodnej i jak jej tam jeszcze, zjawi
skiem pospolitem jest to samo co w poe
zji nieludowej, że w jej obrębie przebie
gają te same procesy, które znamy z in
nych dziedzin życia literackiego. Stwier
dzenie w epice bylinnej elementów pol
skich, pochodzenia literackiego (kroni
karskiego i powieściowego) oraz pocho
dzenia folklorystycznego (pieśniowego i 
podaniowo-baśniowego), nie potrącając a 
tem bardziej nie naruszając problemu 
swoistości tworów folklorystycznych, ró
żniącej je od innych tworów literackich, 
da się przeprowadzić zwykłemi metoda
mi literackiemi i w zupełności uzasadnia 
metod tych stosowanie, bez względu na 
to, czy podoba się to czy nie zwolenni
kom rzekomej samorodności i oryginal
ności tworów „ducha ludowego".

Stanowisko takie ma jedną wielką za
letę, uzasadnia mianowicie sens oddawna 
prowadzonych badań porównawczych 
nad folklorem, uchyla bowiem sprzecz
ność między uznawaniem w teorji jego 
samorodności i oryginalności a między 
praktycznem cech tych zaprzeczeniem 
przez odkrywanie wzajemnych zależnoś
ci folkloru i literatury.

Juljan Krzyżanowski.

Z bezcennych notat rękopiśmiennych 
Felicjana Faleńskiego można raz za ra
zem wyłowić jakiś klejnot. Te kilkaset 
pożółkłych kart, które mam u siebie, są 
niewyczerpaną kopalnią przepysznych 
spostrzeżeń, charakterystyk, szczegółów 
anegdotycznych, w których świetle wy
stępuje może nieco groteskowy, ale nie 
mniej autentyczny profil epoki.

Zgryźliwiec i zgorzknialec, obdarzony 
świetnym darem obserwacji i doskonałą 
pamięcią, Felicjan nikomu niczego nie 
darował i nikomu niczego nie zapomniał. 
Liryk i subjektywista w każdym calu, 
swoje sądy o ludziach urabia wyłącznie 
na podstawie osobistych kontaktów, głę
boko w sercu chowa urazy i zawsze znaj
dzie moment, aby je na kartach swego 
pamiętnika wypomnieć.

Do wielkich swojej epoki Felicjan al
bo nie miał szczęścia, albo im się u niego 
nie wiodło. Tak było z Norwidem, któ
remu zabrał Trembicką. Tak było z Wy
spiańskim, którego był Felicjan najza- 
wziętszym, chociaż jedynie literackim 
wrogiem1). Tak wreszcie było z Ma
tejką...

W r. 1869 wybrał się Felicjan do Kra
kowa. Dwie były wtedy rzeczy w Kra
kowie, bez których królewski gród byłby 
tem czem Rzym bez Watykanu i papie
ża: Wawel i Matejko. Na Wawelu Fe
licjan był, zwiedził kopiec Kościuszki i 
muzea, Pozostawał do zwiedzenia, a wła
ściwie do odwiedzenia, Matejko. Była 
nawet okazja, jak się wydawało Felicja
nowi, doskonała, bo oto na wyjezdnem 
z Warszawy Jenike dał Felicjanowi list 
do Matejki w jakimś interesie „Tygodni
ka Illustrowanego", prosząc o osobiste 
doręczenie.

W Krakowie jednak poinformowano 
Felicjana że osobiste doręczenie listu 
Matejce jest niepodobieństwem, wobec 
czego nasz warszawista postanowił wy
prawić list przez posłańca. Trzeba było 
jednak trafu, że zwiedzając Bibljotekę 
Jagiellońską poznał Felicjan kustosza 
Franciszka Matejkę, rodzonego brata mi
strza. Dowiedziawszy się o pokrewień
stwie, Felicjan uznał za najwłaściwsze list 
ów powierzyć Franciszkowi, ten jednak 
nie chciał nawet o tem słyszeć. Twier
dził że Jan Matejko koniecznie zechce 
zawrzeć z Felicjanem znajomość, Może 
nie teraz, bo wykańcza „Unję", ale gdy
by Felicjan dłuższy czas w Krakowie za
bawił, napewno da się upatrzyć chwilę 
stosowną, a z nią i nieodzowne zbli
żenie.

Ponieważ Felicjan się nie śpieszył, a 
na cierpliwości mu nigdy nie zbywało, 
postanowił czekać, aż Matejko skończy 
„Unję", Spotkanie z Matejką nastąpiło 
wcześniej niż się spodziewano, bo już w 
parę dni po rozmowie z kustoszem — na 
posiedzeniu Tow. Naukowego. Znajo
mość zawarto za pośrednictwem Estrei
chera, który sam z a p ro p o n o w a ł F e l i c j a 
nowi że go przedstawi Matejce,

Oto jak wyglądała rozmowa:
— Słyszałem, że pan masz do mnie 

jakąś kartkę -—- powiedział oschłym to
nem Matejko.

— Jest to list w interesie „Tygodnika 
Illustrowanego", —- odrzekł speszony 
nieco Felicjan, — ale jeśli pan raczy po
zwolić, doręczę go za pośrednictwem 
pańskiego brata.

— Możesz pan przyjść do mnie jutro 
pomiędzy piątą i szóstą przed wieczorem 
— rzekł Matejko i odwrócił się do Ma
jera, z którym przed chwilą rozmawiał.

Felicjan skłonił się w milczeniu i od
dalił się.

Po chwili podszedł do niego Matejko:
— Jutro przed wieczorem wypada mi 

posiedzenie, więc wyjdę z domu, ale cze
kać będę na pana pomiędzy dwunastą i 
pierwszą w południe.

Miły letni ranek dnia następnego spę
dził Felicjan w licznem towarzystwie na 
kopcu Kościuszki. O Matejce przypom
niał sobie Felicjan już przed dwunastą, 
przeprosił towarzystwo i pobiegł na uli
cę Krupniczą.

Dworek Matejki był dość niepozorny. 
Z ganku wchodziło się na schody wiodą
ce prosto, aż do pierwszego piętra. Na 
szczycie schodów stał z mocno zdecydo
waną miną jakiś obdartus, który powitał 
Felicjana lakonicznem pytaniem:

— Czego to?
— Czy jest w domu pan Matejko?
— Niema.
— To być nie może. Sam mi tę godzi

nę naznaczył, więc proszę się pójść spy
tać.

Obdartus flegmatycznie wycedził:
— Kiedy mówię że niema, to niema..
— W takim razie proszę mu oddać ten 

list i powiedzieć, że już go więcej niepo
koić nie będę.

Tyle strona faktyczna. A teraz ko
mentarz samego Felicjana:

Dotąd wszystko się jeszcze względnie 
da usprawiedliwić. Matejko jest Matejko 
i nie należy go mierzyć skalą zwykłych 
śmiertelników. Bogiem się świadczę: że 
wybierając się do niego, czułem się tak 
maluczkim, jakbym szedł na posłuchanie 
Monarsze, Ani mi w głowie postało zwie
dzać jego pracownię, lub w jakibądź in
ny sposób z nim się spoufalić. Wydawało 
mi się w prostocie ducha: że niby posel
stwo do niego sprawiam i że takowego, 
bez ubliżenia jego Majestatowi, nie go
dziłoby się komukolwiek ustąpić. Stąd 
i te mało zachęcające zaprosiny jego 
wprost za rozkaz wziąłem, którego, w 
mniemaniu mojem, usłuchać należało, pod 
karą posądzenia o nieznajomość pierw
szych zasad dworskiej sztuki. Tak samo 
też przyjąłem i zawód, jaki mię spotkał. 
Matejce wolno było tak zrobić — panem 
jest. Względy te, nie tylko wtedy, ale i

1) Zygmunt Łotocki: „Antagonista Wy
spiańskiego", „Skamander" 1936, zeszyt
LXXII.

dziś i zawsze uznać jestem gotów i nic 
mię to nigdy kosztować nie będzie2); 
dla Matejki żywię cześć niemal bałwo
chwalczą i usposobiony jestem po wscho
dniemu w każdej chwili głośno wyzna
wać wobec świata: że jeden jest Bóg i 
jeden Matejko jego prorok.

Ale do trzech razy sztuka. Od zaj
ścia na schodach minęło dni parę. Fe
licjan z żoną i Duchińską jest na obie- 
dzie w hotelu Saskim. Wtem drzwi się 
otwierają i wchodzi Matejko.

Ukłoniłem mu się, — pisze Felicjan, 
— głową mi kiwnął, ale przywitał się 
tylko z Duchińską i z nią jedną rozma
wiał, Siadł nawet przy tym samym sto
le — a jednak nie raczył mię zaszczycić 
ani jednem słowem. Nie — doprawdy, 
jestem pewny, że nawet Rubeas łub Ty- 
cjan, lub jaki inny mocarz z rzędu tych, 
którym królowie podnosili pędzle, jesz- 
czeby się zdobył w podobnej okolicz
ności powiedzieć takiemu jak ja liche
mu człeczynie: wybacz mój panie, żeś do 
mnie napróżno chodził; — byłem zajęty, 
czy spałem, czy miałem gości, czy co po
dobnego — a tamten odszedłby z tem 
przekonaniem, że miał do czynienia z 
genjuszem, który umie być łaskawym.

Niemiło jest rzucać oskarżenie mało
ści genjuszowi, którego trud się uwiel
bia, W takich razach chce się genjusza 
usprawiedliwić, szuka się wpływu oto
czenia, a zwłaszcza kobiety. Szukajcie 
kobiety — maksyma niezawodna, jeżeli 
chodzi o wykrycie źródeł małości wiel
kiego człowieka. Felicjan poszukał ko
biety i znalazł — żonę Matejki.

Wracając do Matejki — przypusz
czam, że byłby może inny, gdyby miał 
trochę mądrzejszą żonę. Toż ta zabawna 
kobiecina, ile razy przyjdzie do pracowni 
jej męża kto z Potockich, Zamojskich, 
albo Lubomirskich (bo tacy tylko wstęp 
tam zawsze mają), wychodzi do nich w 
brudnym ad hoc szlafroku, w pantoflach 
i roztargana, gdyż jak twierdzi, potrze
buje t a k i m  pokazać: jak dalece nic 
sobie z nich nie robi. Z tego sądzić się 
godzi o reszcie. W lat kilka po mojej ka
tastrofie, używała kąpieli w Rabce żona 
Jenikego, Rabka jest to zatracony kąt 
naboku, do którego ani teatr żaden, ani 
weselsze towarzystwo, ani choćby roz
rywka jaka nigdy nie zagląda — więc je
dynie stosunki społeczne mogą tam nieco 
życie osłodzić — tem bardziej że osób 
bywa niewiele, a u wód cóż łatwiejszego 
jak znajomość? Otóż, znajdowała się tam 
pani Matejkowa, i dokazała tej sztuki, 
że przez całe kilka tygodni swego pobytu, 
żyjąc tylko z Karolową Estrajcherową, 
bardzo dobrą Jenikowej znajomą, ani ra
zu nie raczyła z tą ostatnią szukać zbli
żenia. A przecież, wzgląd niejeden skło
nić ją był do tego powinien, Jenikowa 
jest to osoba miła, wykształcona, słod
ka, łagodna. Była tam wtedy osamotnia
ła, smutna, cierpiąca. Do tego przecież 
żona redaktora pisma, z którym miał za
wsze Matejko bardzo ścisłe stosunki, Ale 
nadewszystko, należy ona do rodziny 
dziwnie zaleconej ofiarnością dla Ojczy
zny — a takich rzeczy żonie Matejki nie 
godzi się przecież nie wiedzieć — cóż 
dopiero, wiedząc, nie uznać.

Przy sposobności dostało się i innym 
paniom: Bielowskiej, Małeckiej i Szuj- 
skiej.

Jużto, Bogiem a prawdą, nie jeden z 
naszych niepospolitych ludzi osobliwie 
sobie życie domowe zaplątał. Tak Bielow- 
ski i Małecki pouwiązywali sobie na szyi 
lalki kosztowne, światowe i rozbawione. 
Tak Szujski nieboraczysko ma sobie to
warzyszkę, która jest tylko trudnym do

2) W rękopisach Felicjana znajduje się 
wzniosły wiersz napisany na cześć Ma
tejki.

prowadzenia dzieciakiem. To tłumaczy, 
dlaczego, zmuszony myśleć i pracować za 
dwoje, przedwcześnie zdrowie stracił i 
zdziadział (tak się nawet żona o nim wy
raża). Przy słabym jego charakterze, ko
bieta, choćby niekoniecznie naukowo mą
dra, ale rozumiejąca go i kochająca rów
nie moralny jak i materjalny męża swego 
dorobek, byłaby mu Aniołem Stróżem w 
niejednym wypadku, w którym poprostu 
dał się użyć za narzędzie bierne ludziom, 
wyzyskującym do swoich celów czystość 
serca i dobrą wiarę człowieka, który jest 
prosty jak gołąb — ale ani pytać u niego 
przezorności węża.

Przeglądając swoje notaty w kilka lat 
później, (1898) Felicjan dodał jeszcze o- 
pis zajścia dr. Fłorkiewicza z Matejką — 
również w związku ze wspomnianą 
„Unją",

Obraz ten, po jego skończeniu, na pro
śbę prezesa Majera, wystawiony był w 
czasie odbywającego się wtedy zjazdu le
karzy w Krakowie. Florkiewicz, bawią
cy wtedy zagranicą, kiedy wreszcie na 
ów zjazd przyjechał, obrazu już nie było, 
bo go Matejko na dwa dni tylko użyczył. 
Dowiedziawszy się jednak, że go właśnie 
w tym czasie dla odfotografowania w 
dziedzińcu Akademji Umiejętności umie
szczono, poszedł tam i trzeba nieszczę
ścia trafił na Matejkę. Ten, ujrzawszy go, 
pyta zgóry:

— Czego pan tu chcesz?
Florkiewicz powiada, kim jest i chce

się tłumaczyć, ale Matejko nie daje mu 
przyjść do słowa, tylko coraz groźniej po
wtarza:

— Proszę stąd wyjść natychmiast.
A gdy tamten próbuje go zmiękczyć 

odwołując się do jego pobłażliwości, Ma
tejko wpada w gniew i tupnąwszy, woła:

— Wyjdź pan, bo cię każę wyprowa
dzić...

Kiedy się Florkiewicz usprawiedli
wiał, że przyszedł widzieć obraz, bo go w 
swoim czasie, nie będąc w kraju, oglądać 
nie mógł — Matejko powiada mu w naj
wyższym gniewie:

— To wy tak mało cenicie sztukę na
rodową, że kiedy Matejko swój obraz wy
stawia — siedzicie sobie zagranicą!

Przy sposobności przypomina się Fe
licjanowi jeszcze jedno zdarzenie, w któ
rem — jak pisze — Matejko przeszedł 
siebie samego. To już nie fakt zaobser
wowany osobiście lub podany na zasa
dzie relacji świadka, tylko anegdota, któ
rej autentyczność składam na odpowie
dzialność Felicjana.

Któryś z uczniów akademji, kopjując 
jego obraz, nie mógł sobie dać rady z ja
kimś szczegółem kolorystycznym, i pyta 
go, jako mistrza, jakiemi środkami mógł
by tego dokazać? A on mu na to:

— Nigdy tego nie zrobisz, boś nie 
Matejko, a dwóch Matejków niema i być 
nie może.

Pisząc te rzeczy, Felicjan nigdy nie 
przestał być czcicielem wielkiej legendy, 
związanej z imieniem Matejki. Widział w 
nim nie tylko genjalnego artystę, ale i mi
łującego naród obywatela. Zgon Matejki 
opłakał krwawemi łzami, a o słabościach 
twórcy „Unji" tak się wkońcu wyrażał:

Słabości jego zaliczać należy do rzę
du tych, jakiemi grzeszyli zdawna w kra
ju naszym sięgające po korony królewię
ta. A on był niewątpliwie jednyin z ta
kich. Tylko zapewne mniej starannie wy
chowany. Więc te kanty, które u tam
tych znośnie jakoś zaokrąglała ogłada 
światowa, z niego sterczały z całą nie- 
wykwintną surowością pierwotnego pro
stactwa.

Więc — genjusz. Jeno wychowa
nia. Tego arystokratyczr^ Felicjan nie 
był w stanie wybaczyć - nawet Matejce.

Zygmunt Łotocki.
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Przypominamy, że czas odnowić 
(zł. 9 .- w kraju,

prenumeratą za kwartał IV 1938 r. 
zł. 12 -  zagranicą)

O PAMIĘĆ STANISŁAWA AUGUSTA
Ankieta „Wiadomości Literackich"

„Wiadomości Literackie" rozesłały do 
przedstawicieli polskiego świata kultural
nego ankietę treści następującej;

Jak donosi w krótkim komunikacie 
P. A. T., w tych dniach przewieziono do 
Polski zwłoki Stanisława Augusta; spocz
ną one w kościele w Wołczynie.

Sposób załatwienia tej sprawy wzbu
dził już szereg zastrzeżeń w prasie a 
szczególne zainteresowanie wywołać mu
si wśród przedstawicieli świata sztuki i 
nauki ze względu na opiekuńczy stosunek 
ostatniego króla do wszelkich poczynań 
w dziedzinie kultury.

Pozwalamy sobie zwrócić się do W, P.

TEODOR BUJNICK!
Zabierając głos w ankiecie „Wiadomo

ści Literackich" ze znacznem opóźnie
niem, sądzę że jestem poniekąd zwolnio
ny od argumentowania swego stanowis
ka, które jak się z przyjemnością prze
konywam, jest podzielane przez więk
szość wypowiadających się. Postawienie 
sprawy pogrzebania Stanisława Augusta 
na Wawelu w płaszczyźnie zagadnienia 
„czy zasłużył?" uważam wogóle za nie
stosowne; był on polskim królem — a 
królowie polscy grzebani byli na Wawe
lu niezależnie od tego, czy zdali egzamin

z prośbą o łaskawe wypowiedzenie się 
w tej kwestji, przyczem pozostawiając 
W. P., rzecz prosta, zupełną swobodę, je
śli chodzi o treść i zakres odpowiedzi — 
będziemy wdzięczni za szczególne u- 
względnienie trzech punktów; 1) postać 
Stanisława Augusta z punktu widzenia 
dnia dzisiejszego, 2) stosunek króla do 
nauki i sztuki, 3) gdzie powinny spocząć 
Jego szczątki?

W nr. nr. 773 — 779 „Wiadomości" 
wydrukowaliśmy głosy Karola Adwen
towicza, Ignacego Balińskiego, Józefa 
Birkenmajera, Antoniego Bogusławskie
go, Tadeusza Brezy, Aleksandra Bruck
nera, Leona Chwistka, Kazimierza Cza
chowskiego, Bronisława Dembińskiego, 
Adama Didura, Romana Dyboskiego, Sta
nisława Estreichera, Bronisława Gem- 
barzewskiego, Miłosza Gembarzewskie- 
go, Olgierda Górki, Tadeusza Grabow
skiego, Wacława Grubińskiego, Marjana 
Gumowskiego, Wlastimila Hofmana, Pa
wła Hulki-Laskowskiego, Wacława Hu
sarskiego, Kazimiery Iłłakowiczówny, 
Jarosława Iwaszkiewicza, Zygmunta Kar
skiego, Stanisława Kętrzyńskiego, Julju- 
sza Kleinera, J, K. Kochanowskiego, 
Wojciecha Kossaka, Zofji Kossak, Leona 
Kruczkowskiego, Wacława Kubackiego, 
Marjana Kukiela, K. Wł. Kumanieckie- 
go, Stanisławy Kuszelewskiej, Konstan
tego Laszczki, Stanisława Mackiewicza, 
Tadeusza Mańkowskiego, Józefa Me
hoffera, L, H. Morstina, Izy Moszczeń- 
skiej, Zygmunta Mysłakowskiego, Mie
czysława Niedziałkowskiego, Zygmunta 
Nowakowskiego, Henryka Opieńskiego, 
Ireny Pannenkowej, Jana Parandowskie- 
go, Adama Próchnika, Ksawerego Pru- 
szyńskiego, Ludwika Pugeta, Mieczysła
wa Rulikowskiego, Ad. M. Skałkowskie- 
go, Adolfa Szyszko-Bohusza, Józefa Śli- 
wickiego, Henryka Ułaszyna, Józefa Witt- 
lina, Antoniego Wysockiego, Jerzego Wy- 
szomirskiego, Marjana Zdziechowskiego, 
Emila Zegadłowicza, niżej drukujemy dal
sze odpowiedzi.

jako panujący na dwójkę czy na piątkę. 
To rozstrzyga.

Co innego zaś, że mimo fatalnych po
sunięć politycznych (potomność nazwała 
je zbrodniami), Stanisław August był je
dnym z nielicznych naszych monarchów 
elekcyjnych (Batory, Władysław IV, So
bieski), mogących wystąpić wobec histo- 
rji z poważnym wykazem zasług. Podo
bno „nie pasował" do epoki. Nie zapomi
najmy jednak o tem, że to znaczy, że nie 
miał w sobie raubritterskich talentów 
Fryderyka i Katarzyny.

ADAM CZARTKOWSKI
W sprawie sprowadzenia do kraju i 

złożenia na wieczny spoczynek zwłok Sta
nisława Augusta wydaje mi się słuszne 
co następuje.

1. Stanisław August był zgodnie z o- 
bowiązującemi w Rzeczypospolitej kró
lewskiej ustawami wybranym i koronowa
nym królem, który przez lat trzydzieści 
przeszło uosabiał dostojeństwo państwa 
polskiego.

Wobec tego było niedopuszczalne, 
aby po odrodzeniu państwa polskiego 
zwłoki jego w dalszym ciągu pozostawa
ły w niewoli w Petersburgu, i słusznie 
uczyniono sprowadzając je do kraju, cho
ciaż szkoda że stało się to dopiero w lat 
20 po odzyskaniu przez Polskę niepodle
głości.

Ale z tych samych powodów jest nie
zgodny z dostojeństwem, jakie uosabiał 
Stanisław August, sposób sprowadzenia 
jego zwłok, a tem bardziej umieszczenie 
ich w kościele wołczyńskim.

2. Stanisław August odbył koronację 
nie na Wawelu, czyli zerwał tradycję 
wiążącą królewskość w Polsce z Wawe
lem. Wawel od czasu gdy na nim spo
częły zwłoki bohaterskich wodzów du
chowych i wojskowych Polski, ks. Józefa, 
Kościuszki, Mickiewicza, Słowackiego i 
wskrzesiciela potęgi i chwały Rzeczypo
spolitej, Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
przestał być urzędowem mauzoleum kró
lów polskich i stał się panteonem Pol
ski.

Stanisław August, przy wszystkich 
swych zaletach i zasługach dla kultury 
polskiej bezpośrednio i dla odrodzenia 
Juchowego pośrednio, nie może być po

czytany jako człowiek i charakter za bo
hatera narodowego.

Z tych względów niema obecnie pod
staw do tego, by zwłoki jego złożyć na 
Wawelu.

3, Stanisław August koronował się w 
Warszawie w kościele, obecnie katedrze 
św. Jana — w Warszawie spędził czas 
swego panowania — w Warszawie współ
działał z czynnikami dążącemi do odro
dzenia narodu (korpus kadetów, Komisja 
Edukacyjna, ustawa 3 maja) — w War
szawie stworzył Łazienki i odnowił Za
mek — w Warszawie też powinien być 
obecnie pochowany.

Ale ani w Łazienkach (to zbyt tea
tralne), ani w przyszłym kościele Opatrz
ności (tu powinny spocząć prochy tych co 
o niepodległość walczyli), lecz właśnie w 
katedrze św, Jana, gdzie się koronował.

4, Prochom tego, co uosabiał przez 
trzy przeszło dziesiątka lat dostojeństwo 
Rzeczypospolitej, trzeba oddać to co do
stojeństwu temu się należy.

Ale że Stanisław August jako czło
wiek i charakter słaby ponosi również 
odpowiedzialność za ostateczny upadek 
Rzeczypospolitej królewskiej, nie wyda
je się potrzebne urządzanie jakichś u- 
roczystości pogrzebowych przy składaniu 
jego zwłok w podziemiach katedry war
szawskiej. Wystarczy obecność wyso
kich czynników urzędowych obecnego 
państwa polskiego.

Natomiast należy na którymś z fila
rów nawy głównej umieścić nagrobek, 
ot — chociażby mozaikowy, jak brata 
królewskiego, prymasa Michała Ponia
towskiego, z odpowiednim napisem.

KONRAD GÓRSKI
Podkreślać dziś zasługi Stanisława 

Augusta dla odrodzenia kultury polskiej 
w XVIII w. wydaje się rzeczą nieco że
nującą. Jest to fakt zbyt znany wszyst
kim, co mają choćby elementarne pojęcie 
o historji naszego kraju. Toteż stwier
dziwszy że udział króla Stanisława Au
gusta we wskrzeszeniu polskiej literatu

ry, oświaty, życia umysłowego i wszel
kich objawów kultury był niewątpliwie 
ogromny i zapewniający mu prawo do 
trwałej wdzięczności narodu, przejdźmy 
odrazu do innej sprawy, a mianowicie do 
pytania, czy brak dostatecznej siły cha
rakteru w najcięższych dla Polski chwi
lach dyskwalifikuje Stanisława Augusta

na tyle, by odmawiać jego prochom kró
lewskiego pogrzebu w odrodzonej Rze
czypospolitej. Prawdą jest że król przy
stąpił do Targowicy, ale to samo chciał 
uczynić i Hugo Kołłątaj, jeden z twórców 
konstytucji 3 maja, a to dlatego, że pra
gnął uratować z wiekopomnego aktu coby 
się jeszcze uratować dało. Wiek oświece
nia nie stwarzał pomyślnej atmosfery dla 
wyhodowania wielkich charakterów, bo
haterskiej postawy wobec życia, pło
miennego patrjotyzmu; była to epoka 
kosmopolityzmu i użycia. Osobistości ta
kie, jak Rejtan, Kościuszko, Waszyngton, 
Lafayette, nie są w owej epoce regułą, 
lecz wielkiemi wyjątkami. Stanisław Au
gust nie był z ich liczby, należał duchowo 
do swego wieku, dzielił jego zasługi i 
błędy, ale z gromady swych współczes
nych, obdarzonych typowemi rysami psy
chiki oświecenia, wybija się na czoło 
dzięki swym talentom, pracy i najlepszej 
woli przysłużenia się ojczyźnie.

A więc Wawel? — Nie! Bo chociaż 
na Wawelu spoczywa taka nicość, jak 
Michał Wiśniowiecki, i tak ciemny typ, 
jak August II, to jednak pochowano ich 
tam wówczas, gdy wystarczało być kró
lem polskim, aby mieć sarkofag na Wa
welu. Ale przez czas naszej niewoli Wa
wel stał się akropolem i panteonem na
rodu, i tylko największym herosom w dzie
dzinie ducha lub narodowego czynu 
skłonni jesteśmy dziś przyznać zaszczyt 
pochowania na Wawelu, Pamiętajmy je
dnak że nie wszyscy królowie połscy Ie- 
żą na Wawelu. Katedry w Poznaniu, Pło
cku, Wilnie przechowują tak samo szczą
tki różnych królów. Toteż i szczątki kró
la Stanisława Augusta powinny spocząć 
w katedrze warszawskiej. Dobrze się za
służył stolicy Polski ten król, tu upłynę
ły lata jego najintensywniejszej pracy dla 
dobra publicznego, tu jest najwięcej wi
dzialnych śladów jego działalności, z tem 
miastem wiąże się to co w pewnym sen
sie jego legendą nazwaćby można. Jeśli 
to że ostatni król polski nie zdobył się 
na bohaterstwo, gdy honor upadającej 
ojczyzny tego bohaterstwa wymagał, nie 
pozwala nam na wprowadzenie jego pro
chów do p o d ziem i Wawelu, to jednak 
niewątpliwe zasługi tego człowieka, nie: 
skończenie wyższe od czynów kilku in
nych królów naszych, uczczonych nale
żnym ich godności pogrzebem, nakazują

go pochować po królewsku w tem mie
ście, które najbardziej z jego tradycją 
jest związane.

ny, że referendum ludowe, po przedsta
wieniu szerokim masom objektywnego 
bilansu panowania Stanisława Augusta, 
nie dopuściłoby go nigdy na Wawel. Zo
staje — Wołczyn w pobliżu granicy

wschodniej, zza której płynął hańbiący 
do dziś Jahrgeld, a za którą dążyło ser
ce króla oddane Niemce na rosyjskim 
tronie.

LESZEK GEMBARZEWSKI (jnr.)
JALU KUREKDo głosów dwóch Gembarzewskich 

(płk. Bronisława i Miłosza) pragnę dorzu
cić swój, jako „ten trzeci". Skłania mnie 
do tego wspomnienie o „tym czwartym", 
a mianowicie o J. K. Gembarzewskim, 
generale „od artylerji", który otrzymał 
podpisany przez Stanisława Augusta dy
plom orderu Virtuti Militari, przez brata 
mego przechowywany. Otóż stworzenie 
pierwszego polskiego orderu wojskowe
go i założenie Szkoły Rycerskiej były 
inicjatywami króla Stanisława Augusta, 
które powinnyby zjednywać zawsze dla 
niego uznanie wojska polskiego. Przez te 
i inne inicjatywy Stanisław August wię
cej się zasłużył w klęskowych czasach, 
niż popularni królowie w lepszych, kie
dy można jeszcze było wszystko napra
wić. Stanisław August wzbogacił osobo
wość narodu polskiego w równie inten
sywny sposób jak przedtem dwa tylko 
okresy: przyjęcia chrześcijaństwa i czer
pania wiedzy przez elitę polską na re
nesansowych uniwersytetach włoskich. 
Ostrożna, zwlekająca polityka Stanisława 
Augusta daje się obronić, bo polityk mu

si mieć ciągle na widoku przyszłe ewen
tualności; gdyby Polska dotrwała do 
śmierci Katarzyny II, to z wejściem na 
tron rosyjski Pawła I mógł był doko
nać się wielki przewrót w sytuacji. Nam, 
którzy byliśmy świadkami odrodzenia 
się politycznego Polski i od lat dwudzie
stu korzystamy z niepodległości, nie wol
no ze zgryźliwością i zarozumiałością od
nosić się do nieszczęśliwego monarchy, 
który musiał być na czołowem miejscu w 
najtrudniejszych, przez siebie niezawinio
nych, sytuacjach. Król Stanisław August 
jest nierozerwalnie związany z historją 
Polski, godność królewska kazała mu u- 
rzeczywistniać, i to pomyślnie, plany u- 
zbrajające i wzbogacające naród; jeśli 
Jan Kazimierz, który dobrowolnie ahdy- 
kował, spoczywa na Wawelu, tem bar
dziej jest tam miejsce dla Stanisława Au
gusta. Nie oderwane, drobne fakty, nie 
nastroje z epoki niewoli, w której się 
koniecznie szukało ucieleśnienia win ca
łych pokoleń, lecz zrozumienie całości 
epoki króla Stanisława Augusta musi roz
strzygać o stosunku do niego.

1, Ciekawsze od wahań temperatury 
są wahania historji. Nauka dziejów nie 
jest wiedzą ścisłą. Epoka rewizjonizmu 
burzy utrwalone pozycje: dewaluuje wy
chwalanych, wynosi poniżanych.

W związku z usiłowanym przemytem 
zwłok ostatniego króla polskiego do kre
sowego kościoła poza świadomością i o- 
pinją ogółu — nie trudno każdemu objek- 
tywnemu widzowi dostrzec rozlewającą 
się po szpaltach pism wielką falę senty
mentu do króla Stanisława Augusta. Po 
okresie niesławy i zapomnienia — zwyk
łem prawem reakcji — doczekał się i ten 
król intensywnej rehabilitacji.

Pouczająca jest ta pośmiertna kano
nizacja światłego człowieka a nieszczę
śliwego monarchy, któremu przyszło za
mknąć erę naszej politycznej niezawisło
ści. Widać z niej iż nie tylko polityka 
daje tytuły do chwały.

2. Idzie o słabego polityka, może ofia
rę siły nad prawem, lecz o męża szero
kiej kultury, o twórcę wielkiego dzieła 
pokojowego. Był to niewątpliwie jeden z 
najbardziej zasłużonych dla kultury pol
skiej królów. Umysł nowoczesnego nie

mal artysty, usposobienie estety, mece
nas sztuki, protektor literatury, krzewi
ciel piękna, pionier oświaty — czy nie 
dość tytułów do chwały? Inspirator po
tężnego rozmachu kulturalnego, który o- 
garnął Polskę tuż przed jej upadkiem, 
godzien jest wysokiego szacunku ze stro
ny narodu.

3. Zwłoki króla Stanisława Augusta 
powinny spocząć chyba w Warszawie, 
którą zresztą król ukochał. Wawel — od 
czasu utraty naszej niepodległości po 
dzień dzisiejszy — łączy się z pewnemi 
zrywami historji w ostatnim okresie na
szego bytu (Kościuszko, książę Józef, Mi
ckiewicz, Słowacki, Piłsudski), dlatego też 
obecnie umieszczanie zwłok zrehabilito
wanego króla w podziemiach wawelskie
go panteonu nie miałoby racji. (Wtedy 
równie słusznie mogliby pretendować do 
Wawelu wszyscy inni królowie, pocho
wani poza Krakowem), Niech więc War
szawa przyjmie do siebie króla-tułaeza, 
któremu tyle zawdzięcza. Je j blask jako 
nowoczesnej stolicy od niego wszak 
wziął początek. Niechże potężniejąca sto
lica odda hołd zasłudze polskiego króla.STANISŁAW HELSZTYŃSKI

Po przykrych doświadczeniach w. XIX 
i XX w walkach o niepodległość Polski 
stosunek pokolenia obecnego do Stani
sława Augusta może być jedynie nega
tywny. Jako objaw zdrowia moralnego 
w sensie politycznym witać trzeba te gło
sy, które o ostatnim królu wypowiedzia
ły się krytycznie. Nie ulega wątpliwości 
że niewydarzony pomazaniec polski z lat 
1764 — 1797 przyczynił się w wielkim 
stopniu do utraty wolności i do rozbio
rów: nie był właściwym człowiekiem na 
właściwem miejscu. Gdyby miał mały 
procent tężyzny duchowej i energji Fry 
deryka Wielkiego czy Katarzyny, inaczej 
ukształtowałyby się dzieje nasze drugiej 
połowy XVIII, a przez to i XIX w.

Fatalnej atrofji pierwiastków etycz
nych, woluntatywnych i zaniku wszelkich 
elementów męskiego, dzielnego charak
teru nie może zastąpić błyskotliwy inte
lekt i estetyczne lubowanie się w sztu
ce i urbanistyce, forytowanie literatów i 
i artystów. Wobec tragicznie zbliżającej 
się katastrofy, zaabsorbowanie się koro

nowanego sabaryty sprawami przepychu 
i szychu zakrawa na ironję, i trudno się 
oprzeć wrażeniu, że kult piękna prze
słaniał królowi i ogółowi istotną grozę 
sytuacji. Rozkwit sztuki napełniać może 
radością w państwie dobrze prosperują- 
cem, zasobnem i zdolnem do obrony 
swoich żywotnych interesów, pseudoo- 
gniki sztuki w organizmie próchniejącym 
i gnijącym to coś co przypomina upiory.

Społeczeństwa, którym nie można od
mówić kultury i zmysłu realizmu polity
cznego, Francja i Anglja, ścinały swoich 
królów, gdy uważały że nie stoją na po
ziomie swego zadania. Niedawne Imper- 
jum Brytyjskie zmusiło w bezlitosny spo
sób do abdykacji władcę, który próbo
wał kaprysy człowieka prywatnego po
łączyć z przywilejami monarchy. Czas 
żeby i Polacy zaczęli wobec swych re
prezentantów dziejowych stosować zasa
dy ścisłego rygoryzmu, żeby piętnowali 
i zganiali ze świeczników ludzi, którzy 
tych świeczników są niegodni. Wawel dla 
Stanisława Augusta? Jestem przekona-

W najbliższych numerach „Wiadomości" dalsze odpowiedzi, m. in. 
Paula Cazin, Włodzimierza Dzwonkowskiego, Ottona Forst 
de Battaglia, Józefa Mackiewicza, K. W. Zawodzińskiego.

WANDA MELCER

Uważam za niezmiernie cenne że 
„Wiadomości Literackie" wystąpiły z ini
cjatywą nabrania opinij wśród artystów 
i pracowników kulturalnych w sprawie 
miejsca spoczynku Stanisława Augusta, 
bo właśnie miałam zamiar „schwycić za 
pióro", czyli usiąść z maszyną do pisa
nia na kolanach, i wystosować choćby 
votum separatum. Oceniając polityczną 
działalność tego króla nie można składać 
na niego win całej epoki, personifiko- 
wać w jego osobie wad, którym poza kil
koma chlubnemi wyjątkami podlegała ca
ła Polska. Jeżeli jednak historjograf po
lityczny może oceniać negatywnie kom
pleks zdarzeń, któremu na imię „Polska 
Stanisława Augusta", to to określenie 
nabierze innej melodji w ustach artysty. 
Stanisław August rozmijał się zresztą ze 
swoim czasem zarówno in plus jak in mi
nus. Jego olbrzymie zasługi na polu kul
tury i sztuki w kraju tak pod temi wzglę
dami ubogim jak Polska, czekają jeszcze 
swego dziejopisa.

Zwłoki tego króla, takiego króla przy
wieziono do Polski i pochowano potaje
mnie, niewiele o tem udzielając społe

czeństwu wiadomości, nie licząc się z je
go odczuciem i opinją. Wołczyn nie leży 
na szlaku podróży, położony jest o kil
kadziesiąt kilometrów od stacji kolejo
wej. Kościół, w którym spoczywają zwło
ki, ma podobno otrzymać właściwą opra
wę: ale czy na takie zesłanie zasługują 
prochy najbardziej kulturalnego z królów 
polskich?

Poco Wawel? Te prochy należą się 
Warszawie. W Łazienkach, domu który 
wystawił sobie dla wygody i przyjemno
ści, a przyszłym pokoleniom, żeby się mo
gły „stylem Stanisława Augusta" po
chwalić, w kaplicy pałacowej byłoby ich 
właściwe miejsce. Artyści, literaci, ludzie 
nauki, chcieliby go odprowadzić na wie
czne i tym razem ostatnie chyba odpo
czywanie. A jeśli już, rozumny, kultural
ny i nieszczęśliwy człowieku, Stanisła
wie Auguście, masz zostać w nieszczę
śliwym Wołczynie — to niechże chociaż 
wspomnienie, jakie na grobie twoim skła
damy, będzie pomnikiem, nie takim na 
jaki zasłużyłeś, ale takim na jaki nas 
stać.
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Puścizna p isarsk a Piłsudskiego
Józef Piłsudski. Pisma zbiorowe. Wyda
nie prac dotychczas drukiem ogłoszo
nych. Okładkę projektował Tadeusz 
Gronowski. Warszawa, Instytut Józefa 
Piłsudskiego, 1937 — 1938. Tom I. Zreda
gował, wstępem i przypisami zaopatrzył 
Leon Wasilewski, Str. XIII i lnl. i 291 i 
lnl. i VIII i 4nl. i tabl. 2. Tom II... tenże. 
Str. 4nl. i 300 i VI i 2nl. Tom III... Wa
cław Lipiński. Str. 4nl. i 299 i 7nl. i tabl. 
2. Tom IV... tenże. Str. 4nl. i 402 i X \ 
tabl. 8. — Tom V... Kazimierz Świtalski. 
Str. 297 i lnl. i X. — Tom VI.,, tenże, 
Str. 4nl. i 217 i lnl. i V i lnl. — Tom VII... 
Józef Moszczyński. Str. 4nl. i 217 i lnl. i 
V i lnl. i tabl. 8. — Tom VIII... Kazimierz 
Świtalski. Str. 4nl. i 336 i XLVI i 2nl. i 
tabl. 1. — Tom IX... tenże. Str. 4nJ. i 332 
i VIII i tabl. 2. — Tom X. Skorowidze i 
uzupełnienia... Henryk Wereszycki. Str. 

4nl. i 209 i 3nl.

Posiadamy już dziesięć tomów pism 
zbiorowych Józefa Piłsudskiego, wyda
nych efektownie, w tempie amerykań- 
skiem i w nakładzie niezwykłym jak na 
nasze stosunki wydawnicze (40 000 e- 
gzemplarzy).

W pośpiechu zapomniano być może o 
jakimś dokumencie, mowie lub wywiadzie, 
a w ostatnim tomie w indeksach, nazwisk 
i rzeczowym, popełniono przeoczenia i 
niedokładności. Zbiór jednak „Pism" jest 
najpoważniejszym jak dotąd wysiłkiem, 
skupiającym wszystko prawie co do tej 
pory z puścizny pisarskiej Piłsudskiego 
ukazało się drukiem.

Instytut Józefa Piłsudskiego ma po
nadto ogłosić niebawem nieznane listy 
Komendanta z czasów wielkiej wojny i z 
okresu powojennego, uzupełniając kore
spondencję Piłsudskiego z epoki działal
ności jego w P. P. S., drukowaną od sze
regu miesięcy w „Niepodległości" stara
niem niezapomnianego Leona Wasilew
skiego i zasłużonego historyka Władysła
wa Pobóg-Malinowskiego.

Wreszcie ten sam Instytut zbiera 
przyczynki do działalności Marszałka, o- 
głaszając rozmowy z nim i wspomnienia 
bliższych i dalszych jego współpracowni
ków.

Wszystko to da imponujący materjał 
dotyczący pracy organizacyjnej, polity- 
tycznej i historycznej odrodziciela Pol
ski. Materjał i w tej chwili ogromny, w 
którego świetle urasta i potężnieje wie
lostronna postać Piłsudskiego, za życia 
zbyt nam bliska, by ująć jej rozmiary i 
ocenić jej istotny wewnętrzny ciężar ga
tunkowy. Piszę „istotny", gdyż nie za
brakło żyjącemu Marszałkowi monogra- 
fów i panegirystów, którzy ujmując go w 
barokowych formach i szatach, postaci 
jego nadali przesadny lub pompatyczny 
wygląd, daleki od właściwego mu wyra
zu surowej zazwyczaj prostoty, dramaty- 
czności czy nawet tragizmu.

Wczytujatc się w jego pisma, w zda- 
nia-myśli niekiedy ciężkie i pozornie za
wiłe, dochodzimy szybko do sedna prze
żyć i trosk Piłsudskiego, tych trosk, któ
re stanowią właściwą i główną treść je
go życia i wynurzeń jako pisarza, mów
cy, żołnierza i męża stanu.

Troska nieustająca. Naprzód o partję, 
potem o strzelców, dalej o legjony, woj
sko i o państwo wreszcie, troska na wszy
stkich stopniach, prowadzących do wol
ności, do odbudowania ojczyzny i utrwa
lenia jej bytu. Jest oma ,,1‘idee-maitresse" 
i „leitmotivem" równocześnie całego zbio
ru pism Marszałka.

Jako pisarz jest Piłsudski, zwłaszcza 
w pierwszych tomach prac ogłoszonych, 
ideowym kontynuatorem naszych roman
tyków, jak Mickiewicz, umiłowany Sło
wacki, Wyspiański i Żeromski, i z tego 
samego co oni pnia wyrosły. Podobnie 
jak oni rozdrapuje rany niewoli i szuka 
sposobu ich uleczenia. Szczęśliwszy jest 
od nich jednak postokroć razy. Nie przez 
samą decyzję podjęcia czynu zbrojnego 
(boć i Mickiewicz tworzył legjony), lecz 
przez okoliczności, które na rozwinięcie 
i przeprowadzenie tej decyzji pozwoliły. 
Pozwoliły w tej mierze, że dorwawszy 
się raz miecza, z rąk go nie wypuści a 
sformowawszy pierwsze żołnierzyków 
szeregi, już ich nie porzuci. Ileż wysił
ków prawie nadludzkich trzeba było — 
widzimy to z wynurzeń pierwszych to
mów Piłsudskiego-pisarza — by miecza 
nie poniechać.

Wielu ze współczesnych Komendan
towi nie odnajdzie w tych tomach rze
czy nowych. Wielu myślało w młodości 
i życie całe podobnie jak sam Pił
sudski, wielu walczyło zażarcie z Moska
lem narówni jak towarzysz Ziuk-Mieczy- 
sław, wielu nakoniec w podobnych a na
wet i w cięższych niż on okolicznościach 
szło do katorgi i do tajg sybirskich. 
Wczytywać się oni jednak będą w kar
ty pism Piłsudskiego z tern wzru
szeniem, z jakiem czytaliby zapewne 
stronice własnych pamiętników z dni 
kiedy nie wystarczyło nawet „umieć 
chcieć"...

Po kilkuset stronach znajdziemy się 
jakby po prologu sztuki w pełni akcji 
dramatu legjonowego. Autor jest równo
cześnie aktorem i główną prowadzącą 
akcję „dramatis persona". Tłem jest — 
wielka wojna, terenem — Polska, a rzecz 
dzieje się w sercu narodu.

Czytamy pisma Piłsudskiego z niega- 
snącem, żywem zainteresowaniem, pra
wie jednym tchem.

Akcja rozwija się w tempie błyskawi- 
cznem, przynosząc ciągłe zmiany sytua
cji, nieprzewidziane logiką wydarzeń, 
Razporaz rwą się nici z wrzeciona, trzy
manego w rękach Wodza, nici nawet naj
silniejsze, bo idące prosto z serc najwier
niejszych żołnierzy. Jak uparcie, kurczo
wo trzeba trzymać wrzeciono, by z rąk 
się nie zerwało i nie zsunęło na marne 
w okopy wrogich sojuszników. Wódz jest 
wszystkiem: jest mózgiem — kierującym, 
sumieniem — nadczułem, wolą — nieu

stępliwą. Jest nadzieją wątpiących, on 
sam pełen wahań jak w istocie działać 
należy, jest najśmielszy z odważnych, 
sam w ciągłym lęku o los swoich żołnie
rzy i przyszłość narodu. Dla swoich w 
prawdzie okrutny, w szczerości bezlito
sny, wobec obcych gotów do układów, 
kompromisów a nawet podstępu.

W tomie V w drugim akcie zdarzeń 
stajemy u celu — w wolnej Polsce. Krót
kotrwały hymn wiosny. Słowa Wodza są 
prawie radosne i pełne nadziei. Są jed
nak ciężkie w swojej wadze i ostre jak 
miecze w słońcu błyszczące. Jako Na
czelnik Państwa oddaje narodowi wła
dzę by budował państwo według woli 
ogółu, jako wódz naczelny chroni grani
ce od zakusów wroga.

Ogół jest jednak skorupą bez formy 
i bez wewnętrznej jednolitej treści. Wróg 
jest liczny i podstępny a sojusznik nie
dowierzający, prawie lekceważący.

Na wewnątrz działać musi Piłsudski 
słowem i piórem — perswazją, cierpli
wością, metodą pedagoga, na zewnątrz — 
siłą, którą trzeba tworzyć. Zdobycie si
ły dla obrony państwa okazało się ła
twiejsze niż nauczycielskie wysiłki dla 
pokonania małości na wewnątrz. I nie 
pod naciskiem przemocy obcej lecz przed 
ogromem małości swoich odchodzi Pił
sudski do samotni wolnego człowieka. I 
w tym okresie wolności w akcie trzecim 
swego życia staje się w pełni twórczo
ści pisarzem,

Naprzód powstaną prace pomniejsze, 
fragmenty, wspomnienia i urywki histo
ryczne, dalej szkice i syntezy, wreszcie 
dzieło życia w podwójnem rozumieniu, 
dzieło wodza i dzieło historyka: „Rok 
1920".

Lecz wkrótce pióro historyka zamie
ni się w szpadę polemisty. Trudno czło
wiekowi wielkiej akcji stać zdała od ży

cia i na marginesie wypadków bieżących, 
w których chodzi nie o rozgrywki poli
tyczne lecz o coś wiele większego, bo o 
losy kraju — notować uwagi krytyczno- 
historyczne.

Szpada polemisty jednak nie jest mie
czem unicestwiającym od jednego pchnię
cia, nawet w rękach wytrawnego żołnie
rza. Jest dotkliwa, złośliwa, uparta, mę
czy przeciwnika i zmusza do milczenia i 
zejścia z placu na czas jakiś. Ale zło po
zostaje w zarodku — niezwalczone, o- 
gniska jego, choć przygasłe, tleją na ba- 
gniskach. Niecierpliwy pisarz-żołnierz nie 
dotrzyma danego sobie przyrzeczenia i 
nie doczeka nim wygasną. Odłoży pióro, 
sięgnie po miecz i wróci do czynnej wal
ki, raz jeszcze i po raz ostatni. W tym 
momencie kończy się też prawie „karje- 
ra“ pisarza. Odtąd od czasu do czasu 
tylko podyktuje dziennikarzom swoje 
zlecenia, uzupełni „poprawkami history-

cznemi" przeżycia z czasów wojennych, 
różnie widziane przez innych, lub nie- 
cenzurowany i niezależny w swojej ab
solutnej woli, zwoła na odprawę dawnych 
swoich żołnierzy, dziś generałów, i prze
mówi za pośrednictwem posłusznych a- 
gencyj telegraficznych do pierwszych 
swoich strzelców i legjonistów. Szeregi 
ich przerzedziła czy to śmierć czy „zmia
na warty" czy wreszcie odmienne spoj
rzenie na zmienioną polską rzeczywi
stość, lecz ten cenny może, choć ilościo
wo znikomy, ubytek zastąpią tysiące no
wych, jakże gorliwych i jak bardzo ule
głych zwolenników: słuchaczy i czytel
ników.

Puścizna pisarska Piłsudskiego daje 
nam także jego autobiografię. Uzupełni ją 
materjał troskliwie zbierany przez insty
tuty oficjalne, a miejmy nadzieję, że rów
nież i przez czynniki nieoficjalne. Naów-

Korespondencja AsnyKa FeliK s Jab łczyń sK i
Korespondencja Adama Asnyka oraz 
materjały do życiorysu i twórczości poe
ty. Wydał Antoni J. Mikulski, Lwów, To
warzystwo Szkoły Ludowej, 1938; str. 225 

i lnl.

W związku z setną rocznicą urodzin 
Asnyka, Tow. Szkoły Ludowej, którego 
założycielem i pierwszym prezesem był 
Asnyk, wydało dochowaną w swych ar
chiwach korespondencję poety i materja
ły do jego życiorysu.

Listy do Asnyka, dotyczące działal
ności redaktorskiej (w „Reformie" i „No
wej Reformie") i polityczno-społecznej 
poety, mogą według słusznych przypusz
czeń wydawcy, rzucić pewne światło na 
epokę. Sto kilkadziesiąt zaś listów As
nyka do ojca stanowi pierwszorzędne 
źródło biograficzne. Asnyk nie analizuje 
swoich przeżyć twórczych, nie spowiada 
się z natchnień. Więcej mówi o targach 
z wydawcami, niż o pasowaniach się z 
pomysłami. Badacz tekstów niewiele tu 
znajdzie dla siebie. Natomiast badacz 
twórczości poety — dość dużo.

Atmosfera listów jest smutna. Choro
ba i walka o kawałek chleba przeplata
ły żywot liryka. Nieraz żali się Asnyk, 
że sława i uznanie nie procentują mu się 
należycie. „Zawsze w przeciągu bieżące
go roku — donosi ojcu — wyciągnąłem 
do sześciuset reńskich z mojego pióra, a 
spodziewam się jeszcze ze czterysta 
przyczynić". Gubrynowicz płacił poecie 
pół korony „od wiersza". Za korespon
dencję do „Gazety Polskiej" otrzymywał 
sławny poeta 15 rb od sztuki. Stosunko
wo najwięcej przynosiły dramaty (za wy
danie książkowe płacono poecie po 300 
— 400 rb), czyli najmniej dziś cenione 
dziedzina twórczości Asnyka. Zamówień 
było dużo, muza oporna, a zdrowie kiep
skie. Dokuczają mu migreny, bóle gardła, 
bezsenność, reumatyzm, krwotoki.

Gniecie parafjańszczyzna krakowska, 
atmosfera w której ślub Potockiego z Lu- 
bomirską urasta na łamach „Czasu" do 
rozmiarów „uroczystości narodowej". 
Kraków — wyznaje poeta — we wszyst
kich żywotniejszych sprawach „czuć stę- 
chlizną". Działalność społeczno-oświato- 
wa Asnyka spotyka się z nieufnością kon
serwatystów z Rady Szkolnej Krajowej 
(mających zresztą wszystkie pozory pra
wa za sobą) i Kurji Biskupiej. Biskup Du
najewski z ustaw Tow. Oświaty Ludowej 
„musi wnioskować, że oświata ludowa 
nie ma być oparta na wierze katolickiej, 
gdyż o wierze ani o kościele nawet naj
mniejszej wzmianki niema"... Potęgują 
przygnębienie wielkie skandale w armji,

w sferach bankowych i politycznych roz
kładającej się monarchji habsburskiej.

Gdy uprzytomnimy sobie nadto że 
poeta miał za sobą przeżycia powstania 
styczniowego, zrozumiemy, że wczesna 
duchowa starość, która dziwiła nieraz 
krytyków, ma głębsze uzasadnienie nie 
tylko w stylu epoki ale i w samym poe
cie. „Fizycznie nie jestem o wiele lepiej, 
ale moralnie czuję się trochę pokrzepio
ny, brak mi tylko sił dostatecznych, aże
by żyć pełnem życiem" — pisze Asnyk 
przed czterdziestką. Za źródło tej skargi 
uważałbym niezwykle czynną naturę poe
ty, któremu zdrowie i warunki nie po
zwoliły na rozwinięcie odpowiedniej 
działalności.

„Ludzie mówią żem odmłodniał" — 
donosi ojcu 38-letni Asnyk. Był to okres 
miłości do Zofji Kaczorowskiej. Listy z 
tego okresu rozpromieniają się nieco, hu
mor okrasza relację z poznania panny i 
jej rodziców w Tatrach, „Wyborna czer
nina, którą podają, usposabia różowo 
wielbiciela sztuk pięknych a zarazem ga
stronoma". Asnyk jedzie do Poznania, o- 
świadcza się i zostaje przyjęty. Twórca 
powojowo wiotkich erotyków, listów pi
sywanych na płatkach róży, jest zachwy
cony że panna zajmuje się gospodar
stwem („kuchnia skromna, ale niezła") 
i zna się na krawiecczyźnie. Szczęśliwe 
małżeństwo przecina śmierć żony w po
łogu. Z teściami stosunki się psują. As
nyk coraz częściej zapada na zdrowiu. 
Melancholję zakłócają głośniejsze skan
dale i towarzysko-artystyczne atrakcje 
krakowskiego życia. Asnyk gra na loterji 
tureckiej, gorączkowo poszukuje nafty na 
swej parceli pod Gorlicami, wojuje z ma
gistratem o rynsztok przy swym domku 
na ul. Łobzowskiej, wygłasza odeżyty na 
cele dobroczynne, szuka wydawców, na
rzeka na podatki. Zwykłe, najzwyklejsze 
sprawy, I najprościej opowiadane. Nie 
chce się wierzyć że to pisał poeta. Są na
wet błędy składniowe. Tylko bolesny u- 
śmiech, pewien rodzaj melancholijnej 
żartobliwości przypomina od czasu do 
czasu Asnyka.

Czytając o kłopotach poety-kamie- 
nicznika którego liryczne honorarja szły 
na naprawę rynien i podmywanego przez 
Rudawę muru, przypomniałem sobie hi- 
storję związaną z nagrodą państwową 
K, H. Rostworowskiego. Opowiadano w 
Krakowie, że autor „Judasza", trapiony 
od dłuższego czasu przez magistrat, mu
siał całą otrzymaną sumę obrócić na ska
nalizowanie domu, którego był współ
właścicielem.

Wacław Kubacki.

Feliks Jabłczyński. Monografja zbiorowa. 
Na okładce Feliksa Jabłczyńskiego „Zau
łek gotycki". Warszawa, 1938; str, 66 i 2nl.

Bywalcy warszawskiej „Ziemiańskiej" 
pamiętają go dobrze. Siadywał zawsze 
przy tym samym stoliku, jednym z naj
gorszych, tuż przy bufecie — wielki po
mięty kapelusz nasunięty na czoło, oczy 
ukryte poza ciemnemi okularami, czarna 
śpiczasta zaniedbana bródka — i w roz- 
gwarze kawiarni, zgarbiony, skulony, 
kreślił coś gorączkowo na skrawkach 
papieru i bibułkowych serwetkach. Kto 
zaś nie widział go nigdy, ten może na
brać niejakiego pojęcia o jego powierz
chowności ze znanego obrazu Lenca: 
Lenc namalował go pogrążonego w dys
kusji z podobnym do niego pod pewne- 
mi względami Francem Fiszerem.

Jabłczyński, ukończony chemik, był 
z zawodu malarzem i grafikiem. Jako 
malarz był jednym z pionierów moderni
zmu i symbolizmu w Polsce. Jako grafik 
pozostawił po sobie wiele monotypij, a- 
kwafort i litografij, wśród których wy
różniają się zwłaszcza ujęte światłocie- 
niowo, wizyjnie, motywy architektoniczne 
miast włoskich i starej Warszawy, posta
ci kobiece o znamiemych secesyjnych syl
wetach i kompozycje figuralne, przeważ
nie o charakterze fantastyczno-grotesko- 
wym lub ironicznym.

Twórczość malarska i graficzna była 
wszakże tylko jednym z odcinków wielo
stronnej aktywności Jabłczyńskiego.

Pisywał powieści i nowele o dziw
nych tytułach i jeszcze dziwniejszej treś
ci, przeładowane szczegółami z dziejów 
sztuki i kultury, lecz rozświetlane od 
czasu do czasu niespodziewanemi bły
skawicami myślowemi. Nadzwyczaj mu
zykalny, grał na fortepianie, śpiewał, u- 
prawiał krytykę muzyczną: zawdzięcza
my mu m. in. artykuły o Beethovenie i 
Wagnerze oraz studjum „Dwadzieścia 
cztery preludja Chopina".

W młodości wynalazł nowy rodzaj i 
pasteli z domieszką wazeliny. W dziedzi- i 
nie grafiki eksperymentował bez końca, 
szukając wciąż nowych materjałów i spo
sobów technicznych. Tak np. wpadł na 
pomysł zastąpienia prasy drukarskiej 
zwykłą wyżymaczką, co dawało swoiste 
efekty graficzne, Inne wynalazki były 
wątpliwej wartości. Wpadł na myśl wy
rabiania naszyjników i wisiorków z la
ku, o pięknych barwach, lecz mało prak
tycznych spowodu wielkiej topliwości 
materjału... W okresie inflacji powziął 
plan uzdrowienia finansów państwowych, 
oparty na nowej doktrynie pieniądza,

i wykładał ten plan w wydawanych przez 
siebie biuletynach p. t. „Reformy Walu
towe". Pragnął również dokonać refor
my w dziedzinie kulinarnej. Utrzymywał 
że pomimo najgruntowniejszego warze
nia, na potrawach zostaje brud, i wymy
ślił nowy rodzaj mydła do mycia wa
rzyw, mięs i ryb przed ich ugotowaniem. 
Nie sposób zresztą wyliczać wszystkich 
„wynalazków" Jabłczyńskiego. Miał na
wet własny środek na ... gaszenie wul
kanów.

Poglądy własne miał na wszystko. 
Miał swe własne rozwiązania, jedno dzi
waczniejsze od drugiego, najtrudniej
szych zagadnień fizykalnych i biologicz
nych, językoznawczych i historycznych. 
Poglądów, przyjętych powszechnie w nau
ce, przeważnie nie uznawał. Był dumny 
ze swej uniwersalności, ale uważał ją za 
coś normalnego, twierdził bowiem że kto 
nie jest Leonardem lub Newtonem, ten 
poprostu jest — umysłowo niedorozwi
nięty.

Przedmiotem obserwacyj i badań 
Jabłczyńskiego był również — on sam. 
„Prawie do samego dnia śmierci zapi
sywał obserwacje nad sobą, nad tem jak 
działają lekarstwa, zastrzyki, diety, jak 
się objawiają nowe bóle, jak się kształtu
je samopoczucie nerwowe, jak świeci lub 
przygasa świadomość i równowaga, jak 
trzyma się lub słabnie wola",

Jabłczyński, umysł wiecznie czynny, 
człowiek opętany manją dokonywania 
wynalazków i płodzenia teoryj, miał nie
pospolitą łatwość tworzenia nowych 
kombinacyj myślowych, fantazję intelek
tualną, która przy większej koncentra
cji, dyscyplinie, wytrwałości, i ściślej
szym kontakcie z nauką współczesną 
mogłaby go doprowadzić do stworzenia 
jakiejś naprawdę cennej koncepcji. Tak, 
bodaj tylko w malarstwie i grafice 
pozostawił osiągnięcia wartości niespor
nej.

Trzech pisarzy trzeba było by oświe
tlić tę niezwykłą osobistość. Pokrewny 
mu duchowo Franciszek Siedlecki napi
sał o nim jako o grafiku. Cezary Jellenta 
w bogatym we wspomnienia osobiste es- 
sayu odmalował Jabłczyńskiego z róż
nych stron, pokazał go jako powieściopi- 
sarza i miłośnika muzyki, jako myśliciela 
i mędrca. Wreszcie dosadną, karykatu
ralnie żywą, sugestywną sylwetę „pana 
Feliksa" skreślił Bruno Winawer, Pię
knie wypadł ten trójgłos przyjaciół ku 
czci Jabłczyńskiego, w ładnie wydanej 
i obficie ilustrowanej książeczce.

Mieczysław Wallis.

czas powołani historycy pomyśleć będą 
mogli o podjęciu poważnej pracy mono
graficznej.

Piłsudski za życia myślał o swoich 
monografach, jak nam to podaje do wia
domości w swojej niezmiernie ciekawej 
rozmowie z Marszałkiem znany historyk 
Artur Śliwiński. Zdawał sobie sprawę 
Komendant, iż w jego autobiografii, u- 
łamkowo już zawartej w rozmaitych jego 
pismach, rzadko objektywnej a niekiedy 
brutalnie szczerej, pozostają luki do wy
pełnienia „poprawkami historycznemi" i 
że cała jego działalność, mimo faktów 
nie do zaprzeczenia i świadomości oso
bistej o zasługach dla narodu, przejść mu
si do potomności w krytycznych anali
zach i w syntetycznych ujęciach. Te 
„przyczynki historyczne" uzupełnią rze
czy niepowiedziane i niedopowiedziane 
z konieczności przez samego Piłsudskie
go. Naświetlą to co zostało niejasne lub 
świadomie zatajone przez niego samego 
zarówno z pierwszych lat jego działal
ności a bardziej jeszcze w latach ostat
nich, w których Piłsudski więcej milczy 
niż mówi i więcej zleca ustnie niż pisze. 
Zwłaszcza ostatnie lata wytworzyły o- 
koło Belwederu atmosferę tajemniczoś
ci i ogólne przekonanie o enigmatyczno- 
ści Marszałka, dając jakoby prawo do
wolnego komentowania jego myśli i czy
nów jedynie przez „wtajemniczonych". Ko
mentarze dla historyków będą miały oczy
wiście o wiele mniejsze znaczenie niż 
same fakty, których w dużej mierze dziś 
nam jeszcze brak. Faktami dla historji 
są nie tylko materjalne czyny dokonane, 
lecz także autentyczne wynurzenia po
staci historycznych co do ich zamierzeń, 
posunięć zarówno zrealizowanych jak 
nieurzeczywistnionych lub poniechanych. 
Tych wynurzeń nie powinno nam zbrak
nąć w miarę narastania materjału archi
walnego. Dla bystrego zaś i wnikliwego 
historyka tam gdzie nie stanie dokumen
tu lub relacyj aby wytłumaczyć pew
ne decyzje Piłsudskiego, brak tych czy 
innych ogniw w logicznym łańcuchu wy
darzeń będzie niekiedy wskazówką wy
jaśniającą te decyzje lepiej niż komen
tarze interpretatorów. Komentatorowie 
„wtajemniczeni" w rzeczy nie napisane i 
nie wypowiedziane publicznie przez 
Marszałka nie znajdą tak łatwo posłu
chu u przyszłych historyków. Zbyt czę
sto bowiem — jak to powszechnie wia
domo — biedzili się za życia Piłsudskie
go nad tem co on właściwie myślał i za
mierzał i jak należy tłumaczyć różne je 
go posunięcia i powiedzenia, pomimo że 
oficjalnie byli jego najbliższymi współ
pracownikami. Dochodzili też często do 
wniosków najfantastyczniejszych. Znana 
jest np, dość szerokiemu gronu polityków 
z różnych obozów zapowiedź jednego z 
szefów obozu pomajowego o rzekomej 
decyzji Marszałka instytuowania w Pol
sce „dynastii Piłsudskich", której pierw
szą dziedziczką miała być jedna z jego 
córek i dla której ów zaufany powiernik 
poszukiwał... „księcia-małżonka". Podo
bnie znany był szeroko projekt tego sa
mego piłsudczyka, osławiony projekt „e- 
lity", zmiejsca odrzucony przez Marszał
ka,

Poważni monografowie Piłsudskiego 
nieraz będą musieli kwestjonować jesz
cze i inne tego rodzaju interpretacje 
„wtajemniczonych" i „najbliższych Bel
wederu".

Natomiast puścizna pisarska Marszał
ka pozostanie zarówno dla historyków 
jak i dla nas wszystkich najbogatszem 
źródłem historycznem, dokumentującem 
jak najwiaregodniej sposób myślenia, rea
gowania i przeżywania życia polskiego 
w różnych jego fazach epokowych przez 
odrodziciela Rzeczypospolitej.

Dzieła zbiorowe są, jak powiedzieli
śmy, także autobiografią Piłsudskiego. 
Odsłaniają nam psychologiczne dzieje 
wysiłku tej wielkiej woli, tkwiącej dzie
dzicznie w pętach polskiego romantyz
mu a zrywającej je zwycięsko w walce 
aktywnej o wolność narodu. W postaci 
Piłsudskiego dojrzymy ucieleśnienie tak 
znanych nam poetyckich wizyj wiesz
czych Mickiewicza, Słowackiego, Wys
piańskiego, ucieleśnienie doskonałe, bo 
wyzwolone z niemocy Kordjanów i Kon
radów. A gdy z pism uwolnionego z roz
terek romantycznych Konrada-Piłsud- 
skiego zechcemy czerpać wskazania na 
dziś i na przyszłość, jakżeż prosta, jasna 
i nieskomplikowana wyda się nam jego 
puścizna myślowa. Piłsudski bowiem nie 
był ani historjozofem, ani pisarzem po
litycznym w potoczmem tego słowa zna
czeniu. Był i pozostanie przedewszyst- 
kiem — „ojcem ojczyzny".

Daleki jest od horyzontów myślowych 
takiego Mazziniego np., łączącego z wy- 
zwoleńczem dążeniem Włoch historiozo
ficzne ujęcie losów przyszłej Europy, ob
cy mu jest rodzaj umysłowośei Hitlera czy 
Mussoliniego, narzucających swoim roda
kom w systemach ad hoc konstruowanych 
i uproszczonych wskazania zbawczego na
cjonalizmu. Pierwszy Marszałek Polski 
jako pisarz i działacz zamknął się w od
cinku ciasnego napozór życia polskiego 
i w tym mikrokosmie stacza tytaniczne 
zapasy o zachowanie bytu państwu pol
skiemu, Z jego wysiłków pisarza i wodza 
ruchu narodowego ostaną sie przede- 
wszystkiem katechizmowe wskazania i 
nakazy, „idees communes" prawie, lecz 
jakżeż ważne i podstawowe dla Polaka, 
do niedawna obywatela bez państwa i 
„żołnierza bez ojczyzny". W bibljotekach 
polskich, nawet najbiedniejszych, tam 
gdzie na kilku półkach z trudem zebra
no komplety Mickiewicza, Słowackiego, 
Sienkiewicza, znaleźć się powinien także 
zbiór pism Piłsudskiego, zamykający 
dział literatury porozbiorowe/ i otwiera
jący równocześnie nowy okres: piśmien
nictwa Polski odrodzonej-

Władysław Baranowski.
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Puścizna p isarsk a  Piłsudskiego

Posiadamy już dziesięć tomów pism 
zbiorowych Józefa Piłsudskiego, wyda
nych efektownie, w tempie ameryikań- 
skiem i w nakładzie niezwykłym jak na 
nasze stosunki wydawnicze (40 000 e 
gzemplarzy).

W pośpiechu zapomniano być może o 
jakimś dokumencie, mowie łub wywiadzie, 
a w ostatnim tomie w indeksach, nazwisk 
i rzeczowym, popełniono przeoczenia i 
niedokładności. Zbiór jednak „Pism“ jest 
najpoważniejszym jak dotąd wysiłkiem, 
skupiającym wszystko prawie co do tej 
pory z puścizny pisarskiej Piłsudskiego 
ukazało się drukiem.

Instytut Józefa Piłsudskiego ma po
nadto ogłosić niebawem nieznane listy 
Komendanta z czasów wielkiej wojny i z 
okresu powojennego, uzupełniając kore
spondencję Piłsudskiego z epoki działal
ności jego w P. P. S., drukowaną od sze
regu miesięcy w „Niepodległości" stara
niem niezapomnianego Leona Wasilew
skiego i zasłużonego historyka Władysła
wa Pobóg-Malinowskiego.

Wreszcie ten sam Instytut zbiera 
przyczynki do działalności Marszałka, o- 
głaszając rozmowy z nim i wspomnienia 
bliższych i dalszych jego współpracowni
ków.

Wszystko to da imponujący materjał 
dotyczący pracy organizacyjnej, polity- 
tycznej i historycznej odrodziciela Pol
ski. Materjał i w tej chwili ogromny, w 
którego świetle urasta i potężnieje wie
lostronna postać Piłsudskiego, za życia 
zbyt nam bliska, by ująć jej rozmiary i 
ocenić jej istotny wewnętrzny ciężar ga
tunkowy. Piszę „istotny", gdyż nie za
brakło żyjącemu Marszałkowi monogra- 
fów i panegirystów, którzy ujmując go w 
barokowych formach i szatach, postaci 
jego nadali przesadny lub pompatyczny 
wygląd, daleki od właściwego mu wyra
zu surowej zazwyczaj prostoty, dramaty- 
czności czy nawet tragizmu.

Wczytując się w jego pisma, w zda- 
nia-myśli niekiedy ciężkie i pozornie za
wiłe, dochodzimy szybko do sedna prze
żyć i trosk Piłsudskiego, tych trosk, któ
re stanowią właściwą i główną treść je
go życia i wynurzeń jako pisarza, mów
cy, żołnierza i męża stanu.

Troska nieustająca. Naprzód o partję, 
potem o strzelców, dalej o legjony, woj
sko i o państwo wreszcie, troska na wszy
stkich stopniach, prowadzących do wol
ności, do odbudowania ojczyzny i utrwa
lenia jej bytu. Jest oina „ridee-maitresse" 
i „leitmotivem“ równocześnie całego zbio
ru pism Marszałka.

Jako pisarz jest Piłsudski, zwłaszcza 
w pierwszych tomach prac ogłoszonych, 
ideowym kontynuatorem naszych roman
tyków, jak Mickiewicz, umiłowany Sło
wacki, Wyspiański i Żeromski, i z tego 
samego co oni pnia wyrosły. Podobnie 
jak oni rozdrapuje rany niewoli i szuka 
sposobu ich uleczenia. Szczęśliwszy jest 
od nich jednak postokroć razy. Nie przez 
samą decyzję podjęcia czynu zbrojnego 
(boć i Mickiewicz tworzył legjony), lecz 
przez okoliczności, które na rozwinięcie 
i przeprowadzenie tej decyzji pozwoliły.
Pozwoliły w tej mierze, że dorwawszy 
się raz miecza, z rąk go nie wypuści a 
sformowawszy pierwsze żołnierzyków 
szeregi, już ich nie porzuci. Ileż wysił
ków prawie nadludzkich trzeba było — 
widzimy to z wynurzeń pierwszych to
mów Piłsudskiego-pisarza — by miecza 
nie poniechać.

Wielu ze współczesnych Komendan
towi nie odnajdzie w tych tomach rze
czy nowych. Wielu myślało w młodości 
i życie całe podobnie jak sam Pił
sudski, wielu walczyło zażarcie z Moska
lem narówni jak towarzysz Ziuk-Mieczy- 
sław, wielu nakoniec w podobnych a na
wet i w cięższych niż on okolicznościach 
szło do katorgi i do tajg sybirskich.
Wczytywać się oni jednak będą w kar
ty pism Piłsud''1' ’" ''- 
szeniem, z jakii 
stronice własnyc 
kiedy nie wyst; 
chcieć"...
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wielka wojna, tere: 
dzieie się w sercu

Czytamy pisma 
snącem, żywem z i  
wie jednym tchem.

Akcja rozwija si 
cznem, przynosząc 
cji, nieprzewidzian 
Razporaz rwą się n 
manego w rękach V 
silniejsze, bo idące 
niejszych żołnierzy, 
wo trzeba trzymać 
się nie zerwało i a 
w okopy wrogich s 
wszvstkiem: jest m 
sumieniem — nade

stępliwą. Jest nadzieją wątpiących, on 
sam pełen wahań jak w istocie działać 
należy, jest najśmielszy z odważnych, 
sam w ciągłym lęku o los swoich żołnie
rzy i przyszłość narodu. Dla swoich w 
prawdzie okrutny, w szczerości bezlito
sny, wobec obcych gotów do układów, 
kompromisów a nawet podstępu.

W tomie V w drugim akcie zdarzeń 
stajemy u celu — w wolnej Polsce. Krót
kotrwały hymn wiosny. Słowa Wodza są 
prawie radosne i pełne nadziei. Są jed
nak ciężkie w swojej wadze i ostre jak 
miecze w słońcu błyszczące. Jako Na
czelnik Państwa oddaje narodowi wła
dzę by budował państwo według woli 
ogółu, jako wódz naczelny chroni grani
ce od zakusów wroga.

Ogół jest jednak skorupą bez formy 
i bez wewnętrznej jednolitej treści. Wróg 
jest liczny i podstępny a sojusznik nie
dowierzający, prawie lekceważący.

Na wewnątrz działać musi Piłsudski 
słowem i piórem — perswazją, cierpli
wością, metodą pedagoga, na zewnątrz — 
siłą, którą trzeba tworzyć. Zdobycie si
ły dla obrony państwa okazało się ła
twiejsze niż nauczycielskie wysiłki dla 
pokonania małości na wewnątrz. I nie 
pod naciskiem przemocy obcej lecz przed 
ogromem małości swoich odchodzi Pił
sudski do samotni wolnego człowieka. I 
w tym okresie wolności w akcie trzecim 
swego życia staje się w pełni twórczo
ści pisarzem.

Naprzód powstaną prace pomniejsze, 
fragmenty, wspomnienia i urywki histo
ryczne, dalej szkice i syntezy, wreszcie 
dzieło życia w podwójnem rozumieniu, 
dzieło wodza i dzieło historyka: „Rok 
1920".

Lecz wkrótce pióro historyka zamie
ni się w szpadę polemisty. Trudno czło
wiekowi wielkiej akcji stać zdała od ży

cia i na marginesie wypadków bieżących, 
w których chodzi nie o rozgrywki poli
tyczne lecz o coś wiele większego, bo o 
losy kraju — notować uwagi krytyczno- 
historyczne.

Szpada polemisty jednak nie jest mie
czem unicestwiającym od jednego pchnię
cia, nawet w rękach wytrawnego żołnie
rza. Jest dotkliwa, złośliwa, uparta, mę
czy przeciwnika i zmusza do milczenia i 
zejścia z placu na czas jakiś. Ale zło po
zostaje w zarodku — niezwalczone, o- 
gniska jego, choć przygasłe, tleją na ba- 
gniskach. Niecierpliwy pisarz-żołnierz nie 
dotrzyma danego sobie przyrzeczenia i 
nie doczeka nim wygasną. Odłoży pióro, 
sięgnie po miecz i wróci do czynnej wal
ki, raz jeszcze i po raz ostatni. W tym 
momencie kończy się też prawie „karje- 
ra" pisarza. Odtąd od czasu do czasu 
tylko podyktuje dziennikarzom swoje 
zlecenia, uzupełni „poprawkami history-

cznemi" przeżycia z czasów wojennych, 
różnie widziane przez innych, lub nie- 
cenzurowany i niezależny w swojej ab
solutnej woli, zwoła na odprawę dawnych 
swoich żołnierzy, dziś generałów, i prze
mówi za pośrednictwem posłusznych a- 
gencyj telegraficznych do pierwszych 
swoich strzelców i legjonistów. Szeregi 
ich przerzedziła czy to śmierć czy „zmia
na warty" czy wreszcie odmienne spoj
rzenie na zmienioną polską rzeczywi
stość, lecz ten cenny może, choć ilościo
wo znikomy, ubytek zastąpią tysiące no
wych, jakże gorliwych i jak bardzo ule
głych zwolenników: słuchaczy i czytel
ników.

Puścizna pisarska Piłsudskiego daje 
nam także jego autobiografję. Uzupełni ją 
materjał troskliwie zbierany przez insty
tuty oficjalne, a miejmy nadzieję, że rów
nież i przez czynniki nieoficjalne. Naów-

JÓZEF PIŁSUDSKI Z CÓRKAMI

Korespondencja Asnyka
Korespondencja Adama Asnyka oraz 
materjały do życiorysu i twórczości poe
ty. Wydał Antoni J. Mikulski. Lwów, To
warzystwo Szkoły Ludowej, 1938; str. 225 

i lnl.

W związku z setną rocznicą urodzin 
Asnyka, Tow. Szkoły Ludowej, którego 
założycielem i pierwszym prezesem był 
Asnyk, wydało dochowaną w swych ar
chiwach korespondencję poety i materja
ły do jego życiorysu.

Listy do Asnyka, dotyczące działal
ności redaktorskiej (w „Reformie" i „No
wej Reformie") i polityczno-społecznej 
poety, mogą według słusznych przypusz
czeń wydawcy, rzucić pewne światło na 
pokę. Sto kilkadziesiąt zaś listów As

nyka do ojca stanowi pierwszorzędne 
źródło biograficzne. Asnyk nie analizuje 
swoich przeżyć twórczych, nie spowiada 
się z natchnień. Więcej mówi o targach 
z wydawcami, niż o pasowaniach się z 
pomysłami. Badacz tekstów niewiele tu 
znajdzie dla siebie. Natomiast badacz 
twórczości poety — dość dużo.

Atmosfera listów jest smutna. Choro
ba i walka o kawałek chleba przeplata
ły żywot liryka. Nieraz żali się Asnyk, 
że sława i uznanie nie procentują mu się 
należycie. „Zawsze w przeciągu bieżące
go roku — donosi ojcu — wyciągnąłem 
do sześciuset reńskich z mojego pióra, a 
spodziewam się jeszcze ze czterysta 
przyczynić". Gubnm

w sferach bankowych i politycznych roz
kładającej się monarchji habsburskiej.

Gdy uprzytomnimy sobie nadto że 
poeta miał za sobą przeżycia powstania 
styczniowego, zrozumiemy, że wczesna 
duchowa starość, która dziwiła nieraz 
krytyków, ma głębsze uzasadnienie nie 
tylko w stylu epoki ale i w samym poe
cie. „Fizycznie nie jestem o wiele lepiej, 
ale moralnie czuję się trochę pokrzepio
ny, brak mi tylko sił dostatecznych, aże
by żyć pełnem życiem" — pisze Asnyk 
przed czterdziestką. Za źródło tej skargi 
uważałbym niezwykle czynną naturę poe
ty, któremu zdrowie i warunki nie po
zwoliły na rozwinięcie odpowiedniej 
działalności.

„Ludzie mówią żem odmłodniał" — 
donosi ojcu 38-letni Asnyk. Był to okres 
miłości do Zofji Kaczorowskiej. Listy z 
tego okresu rozpromieniają się nieco, hu
mor okrasza relację z poznania panny i 
jej rodziców w Tatrach, „Wyborna czer
nina, którą podają, usposabia różowo 
wielbiciela sztuk pięknych a zarazem ga
stronoma". Asnyk jedzie do Poznania, o- 
świadcza się i zostaje przyjęty. Twórca 
powojowo wiotkich erotyków, listów pi
sywanych na płatkach róży, jest zachwy
cony że panna zajmuje się gospodar
stwem („kuchnia skromna, ale niezła") 
i zna się na krawiecczyźnie. Szczęśliwe 
małżeństwo przecina śmierć żony w po
łogu, Z teściami stosunki sie nstiin Ac.

F e lik s  Ja b łcz y ń sk i
Feliks Jabłczyński. Monografja zbiorowa. 
Na okładce Feliksa Jabłczyńskiego „Zau
łek gotycki". Warszawa, 1938; str. 66 i 2nl,

Bywalcy warszawskiej „Ziemiańskiej" 
pamiętają go dobrze. Siadywał zawsze 
przy tym samym stoliku, jednym z naj
gorszych, tuż przy bufecie — wielki po
mięty kapelusz nasunięty na czoło, oczy 
ukryte poza ciemnemi okularami, czarna 
śpiczasta zaniedbana bródka — iw  roz- 
gwarze kawiarni, zgarbiony, skulony, 
kreślił coś gorączkowo na skrawkach 
papieru i bibułkowych serwetkach. Kto 
zaś nie widział go nigdy, ten może na
brać niejakiego pojęcia o jego powierz
chowności ze znanego obrazu Lenca: 
Lenc namalował go pogrążonego w dys
kusji z podobnym do niego pod pewne- 
mi względami Francem Fiszerem.

Jabłczyński, ukończony chemik, był 
z zawodu malarzem i grafikiem. Jako 
malarz był jednym z pionierów moderni
zmu i symbolizmu w Polsce. Jako grafik 
pozostawił po sobie wiele monotypij, a- 
kwafort i litografij, wśród których wy
różniają się zwłaszcza ujęte światłocie- 
niowo, wizyjnie, motywy architektoniczne 
miast włoskich i starej Warszawy, posta
ci kobiece o znamienych secesyjnych syl
wetach i kompozycje figuralne, przeważ
nie o charakterze fantastyczno-grotesko- 
wym lub ironicznym.

i wykładał ten plan w wydawanych przez 
siebie biuletynach p. t. „Reformy Walu
towe". Pragnął również dokonać refor
my w dziedzinie kulinarnej. Utrzymywał 
że pomimo najgruntowniejszego warze
nia, na potrawach zostaje brud, i wymy
ślił nowy rodzaj mydła do mycia wa
rzyw, mięs i ryb przed ich ugotowaniem. 
Nie sposób zresztą wyliczać wszystkich 
„wynalazków" Jabłczyńskiego. Miał na
wet własny środek na ... gaszenie wul
kanów.

Poglądy własne miał na wszystko. 
Miał swe własne rozwiązania, jedno dzi
waczniejsze od drugiego, najtrudniej
szych zagadnień fizykalnych i biologicz
nych, językoznawczych i historycznych. 
Poglądów, przyjętych powszechnie w nau
ce, przeważnie nie uznawał. Był dumny 
ze swej uniwersalności, ale uważał ją za 
coś normalnego, twierdził bowiem że kto 
nie jest Leonardem lub Newtonem, ten 
poprostu jest — umysłowo niedorozwi
nięty.

Przedmiotem obserwacyj i badań 
Jabłczyńskiego był również — on sam. 
„Prawie do samego dnia śmierci zapi
sywał obserwacje nad sobą, nad tern jak 
działają lekarstwa, zastrzyki, diety, jak 
się objawiają nowe bóle, jak się kształtu
je samopoczucie nerwowe, jak świeci lub 
przygasa świadomość i równowaga, jak
trzvma cio sł-1- - ’

czas powołani historycy pomyśleć będą 
mogli o podjęciu poważnej pracy mono
graficznej.

Piłsudski za życia myślał o swoich 
monografach, jak nam to podaje do wia
domości w swojej niezmiernie ciekawej 
rozmowie z Marszałkiem znany historyk 
Artur Śliwiński. Zdawał sobie sprawę 
Komendant, iż w jego autobiografii, u- 
łamkowo już zawartej w rozmaitych jego 
pismach, rzadko objektywnej a niekiedy 
brutalnie szczerej, pozostają luki do wy
pełnienia „poprawkami historycznemi" i 
że cała jego działalność, mimo faktów 
nie do zaprzeczenia i świadomości oso
bistej o zasługach dla narodu, przejść mu
si do potomności w krytycznych anali
zach i w syntetycznych ujęciach. Te 
„przyczynki historyczne" uzupełnią rze
czy niepowiedziane i niedopowiedziane 
z konieczności przez samego Piłsudskie
go. Naświetlą to co zostało niejasne lub 
świadomie zatajone przez niego samego 
zarówno z pierwszych lat jego działal
ności a bardziej jeszcze w iatach ostat
nich, w których Piłsudski więcej milczy 
niż mówi i więcej zleca ustnie niż pisze. 
Zwłaszcza ostatnie lata wytworzyły o- 
koło Belwederu atmosferę tajemniczoś
ci i ogólne przekonanie o enigmatyczno- 
ści Marszałka, dając jakoby prawo do
wolnego komentowania jego myśli i czy
nów jedynie przez „wtajemniczonych". Ko
mentarze dla historyków będą miały oczy
wiście o wiele mniejsze znaczenie niż 
same fakty, których w dużej mierze dziś 
nam jeszcze brak. Faktami dla historji 
są nie tylko materjalne czyny dokonane, 
lecz także autentyczne wynurzenia po
staci historycznych co do ich zamierzeń, 
posunięć zarówno zrealizowanych jak 
nieurzeczywistnionych lub poniechanych. 
Tych wynurzeń nie powinno nam zbrak
nąć w miarę narastania materjału archi
walnego. Dla bystrego zaś i wnikliwego 
historyka tam gdzie nie stanie dokumen
tu lub relacyj aby wytłumaczyć pew
ne decyzje Piłsudskiego, brak tych czy 
innych ogniw w logicznym łańcuchu wy
darzeń będzie niekiedy wskazówką wy
jaśniającą te decyzje lepiej niż komen
tarze interpretatorów. Komentatorowie 
„wtajemniczeni" w rzeczy nie napisane i 
nie wypowiedziane publicznie przez 
Marszałka nie znajdą tak łatwo posłu
chu u przyszłych historyków. Zbyt czę
sto bowiem — jak to powszechnie wia
domo — biedzili się za życia Piłsudskie
go nad tem co on właściwie myślał i za
mierzał i jak należy tłumaczyć różne je 
go posunięcia i powiedzenia, pomimo że 
oficjalnie byli jego najbliższymi współ
pracownikami. Dochodzili też często do 
wniosków najfantastyczniejszych. Znana 
jest np. dość szerokiemu gronu polityków 
z różnych obozów zapowiedź jednego z 
szefów obozu pomajowego o rzekomej 
decyzji Marszałka instytuowania w Pol
sce „dynastji Piłsudskich", której pierw
szą dziedziczką miała być jedna z jego 
córek i dla której ów zaufany powiernik 
poszukiwał... „księcia-małżonka". Podo
bnie znany był szeroko projekt tego sa
mego piłsudczyka, osławiony projekt „e- 
lity", zmiejsca odrzucony przez Marszał
ka,

Poważni monografowie Piłsudskiego 
nieraz będą musieli kwestjonować jesz
cze i inne tego rodzaju interpretacje 
„wtajemniczonych" i „najbliższych Bel
wederu".

Natomiast puścizna pisarska Marszał
ka pozostanie zarówno dla historyków 
jak i dla nas wszystkich najbogatszem 
źródłem historycznem, dokumentującem 
jak najwiaregodniej sposób myślenia, rea
gowania i przeżywania życia polskiego 
w różnych jego fazach epokowych przez 
odrodziciela Rzeczypospolitej.

Dzieła zbiorowe są, jak powiedzieli
śmy, także autobiografją Piłsudskiego. 
Odsłaniają nam psychologiczne dzieje 
wysiłku tej wielkiej woli, tkwiącej dzie
dzicznie w pętach polskiego romantyz
mu a zrywającej je zwycięsko w walce 
aktywnej o wolność narodu. W postaci 
Piłsudskiego dojrzymy ucieleśnienie tak 
znanych nam poetyckich wizyj wiesz
czych Mickiewicza, Słowackiego, Wys
piańskiego, ucieleśnienie doskonałe, bo 
wyzwolone z niemocy Kordjanów i Kon
radów. A gdy z pism uwolnionego z roz
terek romantycznych Konrada-Piłsud- 
skiego zechcemy czerpać wskazania na 
dziś i na przyszłość, jakżeż prosta, jasna 
i nieskomplikowana wyda się nam jego 
puścizna myślowa. Piłsudski bowiem nie 
był ani historjozofem, ani pisarzem po
litycznym w potoczmem tego słowa zna
czeniu. Był i pozostanie przedewszyst- 
kiem — „ojcem oiczv7nv“
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Józef Piłsudski. Pisma zbiorowe. Wyda
nie prac dotychczas drukiem ogłoszo
nych. Okładkę projektował Tadeusz 
Gronowski. Warszawa, Instytut Józefa 
Piłsudskiego, 1937 — 1938. Tom I. Zreda
gował, wstępem i przypisami zaopatrzył 
Leon Wasilewski. Str. XIII i lnl. i 291 i 
lnl. i VIII i 4nl. i tabl. 2. Tom II... tenże. 
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Józef Moszczyński. Str. 4nl. i 217 i lnl. i 
V i lnl. i tabl. 8. — Tom VIII... Kazimierz 
Świtałski. Str. 4nl. i 336 i XLVI i 2nl. i 
tabl. 1. — Tom IX... tenże. Str. 4nl, i 332 
i VIII i tabl. 2. — Tom X. Skorowidze i 
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